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CENA to ·GROSZY Nr. 240 Kpt. BAJAN, 
:.słynny pilot polski . bierze 
~ · udział \W · Challenge•u. : 

Powiesił. si~ po przegranej w· karty: 
Salnobójstwo 23-letniego łodziallina, którem·u ojele.c 
od.QJOwił pien~ędzy na zapłacenie długu. karcianego 

Lódź, 30 sierpnia. Wcieraj wieczorem Hersz - Margu·- nie odmówił. Doszło do gwatto.wnej . · Tam · - wła·śnie,·- popełnił ·. -desperacki 
. Dziś w godzinach rannych p-owie- Hes przęgrał w. kai:ty, znaczniejszą su- sprzeczki, a · gdy ojciec zagroził wy- czyn. 

sil · się ' w mfesżkaniu swych ro·dziców mę, którą zobowiązał się . zwrócić dziś rzuceniem syna z domu, młody Margu- Przy zwłokach. wisielca · wystawfo 
P.rzy .ul. .Jakuba 12„2~-~ę~nilfe.rsz Mar- do go~ż. 12-ej.w 1>0{. Ojciec; do które- _lies w wielkiem , zdenerwową.niu . udał. no· posterunek policyjny, a.ż ?o przyby-: 
gulies. Gdy ojciec Marguliesa o];rnto .go- go zwrqcił się . po pieniadze, kategorycz się do swego pokoju. . · · .. ·, cia. władz . sąd.owo - lekarskich. 
dz~ny 9-ej · rano ~szedł do pokoju, o- ·----
czom jego przedstawił się straszny wi- .· 

::~~:~=:.=~ :::r.i:r.~: Polska nie zgodzi się na przemarsz woiSk Obcych 
torz>y 1 o<1c1ęu. d~sperata · ze sznura. - prżez jej terytorjum.-Warszawa, żywi .wątpliwości co 'do. pomocy 
'.Vs~elkie -~s1łk1 cele~ dop~owadzenia . francuskiej w razie ataku na koryta.rz 
'ris1eJc? do przytomnoscl speł_zły tta . ni'." , · _ • · 

11 
...;.. • · _ . 

;::;;0;1~~~c - ~ego ~e~wau~. lekarza Sensacyj'ne·doniesienie Sauervei·na król·a reporterów paryskich 
„· Na miejsce - przyoyl · d:r~ Zausmer, któ- · Paryż, 30 sierpnia miała, trzeba bowiem wziąć pod· uwa- konkretną propozycją nieporuszania: 
iy s'twierdzit żgóti. · · · .. W-· ręporfa7:u~ z .Rygi, . opublikowa-. gę, że Polska-ży:wL pewne .w.ątpliwości sprawy grap.le przez_ 10 lat. Byl9by dzi 

_· Przyczyny kt6~e spowo.dowaty · sa· ny.m. yv „Pa~_is .Soi!'.", .Julj4sz :Sa.u~rweirr co. do pomopy francuskiej w razie ata.:. wnem , .gdyby· Po.Iska odrzuciła tak ko-
_· . · .T : • ' · • • . ; '. · •• • porusza Jakze pewne zaga.dmema· pozo- ku na korytarz. , Wskutek pewnego za- rzystną P.ropozyCJę. Za 1@ lat okrytarz 
tnobó1st\yo mlodego męzczyzny, są . me-_ &,tające -w z-Wtąiku z - polityką. zagrani cz· tiiedbania -ze s-ttony- francuskiej Polska będzie ·bowiem miał htdność czysto pol
iwyk.le se'.:'lsacyjne. rią Polski. !lul)łicysta twierdzi, że po z0$.t:ila ta~?e ur..ażona w · swej milośei ską i Niemcy nie będą mogły rościć so-
:- · ·ttersz Margulies byt na utrzymaniu bliższem .rozważeniu tel kwestii pQJity. wlasnej. Niemcy wybrały korzystny eie do niego pretensyj, ' . 

ofaa. Młodzieniec ·me chciał się · żaiąć ka Polski ni~ wydaje się tą.k n~zrozu- moment i zwróciły _ s-ię do Warszawy z .. 0':5intei;es~Qlent. Pols~i„ w. sprąw!e 
~ .d- · · · i · t. t ł · · d mi · · 1· · AustrJi - pisze daleJ Sauerwem - nie 
,,.a ną pr~cą os a n o, ~na o . ar.z.ego, · ' · Jest' xadną sensacyjną . tiowoŚcią, gdyż 
~adł w. ·nieo.dpowiedme t~warzystwo. WJS' la' . ·n·n ,. k .H,•1tl e·ra ·w· L' o n dy· .. n ,··e· Polska nigdy . nie . z~Jmowała bojowei 
·. ".Re'r.swazje ojca n1e odnosiły żadne- . . , . . . . '. . • .. pozycji w. sprawie Ans·chltissu jest. to bo 

go skµtku ·i mlodego · Margutiesa wf.. stara się 0 kredyty na zakup miedzi, która wiem · · kwestja . w . pierwśzym rzędzie 
dzia~o ·c~rai · <::ześ.ciej w podeirza·nyćb' włosko ·- niemie~lrn. Jeśli Polska ni~ ii:i-
Jdkalach gdzie up~awiał haziudową potrzebna mu jest chyba nie na wyrób.„ rondli te_res?waląby. się . s~rawą ,uzJ:>roJema 

' · · . [ Niemiec. to me ' byłaby ona 1edynem 
grę w ka~y. Co pewien czas zgtaszaf. . LONDYN, 30 sierpnia. państwem, gdyż inne narody sprzeci-
się do ojca, prosząc o znaczniejsze ·su- (PAT). „Daily fxpress" donosi-, że komisarz rozbroieniowy· Hitlera von wiają · się temu tylko · w mowach. · 
my, stary Margulies wiedząc, na co ·są -Ribbentrop bawr znów w Londynie w · tajemniczej misji. Tyni raz·em jednak wi Puhicysta nfe wierzy ' w pogłoski, że 
pieniądze potrzebne syn.owi, · odma- · zyt-a Ribbentropa nie ma, iak twierdzi „Daily fxpress" nic wspólnego z rozbro i~tn!ei~ Polsk'~ • nie~iecki~ ~rozum!e-

• t · · · · • • ·c l • • ii b · „ k · • L d. . · ·ó li nie na wypadek wo iny rosy1sko - me-
:w1a-1,. . _ . 1emem. e em 1ego mis ma . yc uzys ~me w on yme . surowe w. meta , ni.ieckiej. ,:Polacy ·nie -.:·mogą· się zgodzić 
· Na f.em · tle dochodziło częs'o do zwłas·zcza niklu I miedzi na warunkach . kredytowych. zarówno na przemarsz. wojsk niemiec-
ąwantur między śynem a ojcem. · · · , kićh; jak i wojsk sowieckich przez swo-Tra gicz ny· wypoczynek w .ogrodzie ię_ ~~tt;~~"r:;aru~~,a~h - ~ljans militarny 
. Minister Hubie ki R b 1 - d · b k k 1 francusko - sowiecki · ma · zasadniczą 

-·· · fłrzybędzie dziś do .Łodzi . o o nica _ug~ ~ona za ·~ aną ~ ą .. wadę, a mianowicje_ napotyka się na 
·· n··· · ł · ..'!~· · • • ..1.... ..f · t ' .l • ł.ódi, 30 ste'l'pnta. go,ctz .. 8-e.i wiec.z .. odJ!ltos . strzału, a. wl t_ech.ic_ zną trudność nie do przezwycię-
. zis w po uainte, przy;iezu:za uo ouz1 I . . . -"- 1 k k ... f. Gd '- ł 
pieŻes rady wojeiwództkiei B. B. W. R., Wozor.a.1, w lfodzmach, w~e~rorowych cnWl ę po·tem, Ja ·1ś rzyll\.. y ·poo1e·g zema. _ , 
m~. dr. ·Stefa.n Hubiic;ki. W godzinach w o.grodzie, przy ul. qdams.k1e1. 98, zosł.a do og.rocLu, sikąd krzyk ów się rozległ, j iiliilii_ iiillllil_•••ill••-•••115""11"*111 
pópołudm.ioWV1ch, min. Hubiioki weźmiej ~a posfrzelona . r-0botmca, .Ma11anna M1· zn.ala,zł M~.a.sów:nę, leżącą. w kału.tv ( Z b . ł · "k . h 
µitro udział w szeceigU kO!llferencyj; któ· 1ais . (Zaikątna 27). . . - krwi. . . - _ e f(Jnl.e S reJ UJąCyC . 
re ' odbędą · się w ·sekretat1jacie 'B:B.W.R. Dozo.rea tej . posesji, usły~zał okOło Postrz.eloo; . r01bm1li-:! 4?ipatrzyił l~- . . . kOtOnlarzy . 
!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllliUllllllllllllllllllllllllllllillllNlllllllllllllllllllll[rllllllllllllllillJlllllllllllllllllll!!tlllllllllllllflllllllll!!ih lllllllllllllllllll ~~~afu~o;1a8~~:,W10tł Ją w stanie .' · · o.db~d&i~, $hr jUtr_o · · ·o· . . ' . • . I . . Obecnie., do·w.iaidujemy si-ę kilku dal- . . ' ' . ' L6dż, 30 sterirmfa. :_, zae· W .. "ZYDa . p-ozar a·· .. ·przez 'rek1„·na . s'zych SZ'c.zegółów •tajemniiczeigo · wypad- . Jurt110, w godz. 1.0-eq rano, 01dJbędz'ie 

~ " ku pos.trze1einJi.a. 'się zebranie„ efrejik<Ująic-yich !lła'Pychac.zy, 
Niezwykły wypadek . podczas Mijasówna pnyszła w odwiedziny do zart.rucLnionyoh w ł&dz.k-ian iprzemyś.Je ko-

k · 1· ki dozorcy. Wziąwszy od niego leżak1 udała ton.owy.m. 
C\Ple J mors ej . się do ogrodu, aby wyp0cząć. W czasie, Na zeihraillJie to przy:ja.ctą delegaci z 

Rzym, 30 sierpnia Zanim zdolano pomyśleć o ratunku. itdy drzemała, padł strzał rewolwer<>wy. poszczególnych ośrodików iprzemysło-
(z) Tragiczny wypadek rozegrał się rekin zniknął pod wodą, zaś na trage:- Kto strzelił do Mijasównv - nłewiado:;. wy.eh, j;aik:' Warsiiawy, Sochaczewa, KaLi

przed paru dniami w miejscowości mor dję, jaka się przed chwilą rozegrała, mo,. PrawdOpOdobnie była to jakaś zbłą· sza i Aleksandrowa. 
skiej Portore, położonej w odległości wskazywał tylko zabarwiony na czer- kana kula. -:- W sprawie tej dochodze- · Na por.zą;diku dz;ieinnym .-.ruirze~s,ze.go 
12 k!m. od Fiume. . . wono pas morza. I • nie prowadzi vn kom. P. P. ' zebr:ania, maaduje scrię stprawa d:łu:g.ortrwa 

16-letttia uczenica Zorka Princ z Lu · łe1go sł.re~rku w pirzemyśle kofo111oiWym, 
bijany ·spędzifa swe wywczasy· letnie łt · · · . ł · · 

1 
lk h t•k• która zolSit.ani·e do.kfactniie 'omó-wiiona. 

"'.' ·Portor'e. Gdy kąpała się, j~k - cod~ien ilUCZY·CIB ··Bil ogowym a o o I iem _S:podz~eiw;an.e śą · bard~o . wa~~e rezo-
nie, w morzu, byla na tyle meostrozna, . · · . ~uC]e. . . . . . . · 

. ~iels~~--t~;z~:n~~~~~~e d~~ t:!.~\~~~ch0~~ . Echa saanob6tsiw~ ~ro~. Romana . Bunt W więzieńiu : angielskiem 
N~gle pozost~li goście ~słyszel~ wstrzą - Łódź, .30 sierpnia. ł zium Z~~ows~1ego. B.ył on na'ło~owym : . ; . ' L~ndYni 30 siellP·nia. 
sa1ące · krzyki, a gdy sk1erowah uwagę · W . d . śl" ·bó' 1 alkohohk1em 1 całe pieniądze wy~awał Rozruchy w jedin')"m -z n.aFW'i„lks.Zych 

„ k" k k d k k" i 1 czoraJ ome ismy o samo J- . na wódkę kł ,j„:, ___ k . . „ , , .„ 
swą _w: ie~an u, ·s ą rzy I ~ ę ~roz e-1 stwie profesora gimnazjalnego 46~letii.fo . . ·. za .. ai~w . :a:nyioh ·~ .G!'.rut-ę1·for?, l!?ow,tó· 
.galy, UJrzeh , Im . swemu przerazemu po~ J' f ·R · · kf' · ·. ··t . I Wskutek swego nałogu znalazł się ,rzy,ły. s1.ę . z;now .w. dimn.t-wc.wra~szy.im _ 
łężnego rekina~ który rzucił się na bez- go 0 fe a ,o.m~na, k ~ry powiel~l st1ę ostatnio w bardzo ciężkich warimkachj Około 1100 więznió;w rzuciłO S1i1ę, na. do-
bronne dziewczę i połknął je żyw_cem. we V: ;:t~nem mresz amu przy u· 0 :- . materjalnych . z·orcÓIW. . · .. · .· 
1.r · • h . .d b f wack1ego 1. · . I T· · , · ć · 1 . s . . „ " • 
i-~a„ powrerzc _m · morza w1 oqne YtY · . „ -· · , : r rag1czna smrer nauczycie a . wy- :każ w1·ę·Zlłeit11na rohtła użyiteik . z pa-
wyraźnie pletwy; . i .. pot_ę~ny ~ tył _)o- Jak · się obecn!e dowi'adujemY •. pro· · ~ofała wie_lkie wrażenie .wsród młodzie łek gumo'Y"'ch; a · gidy · to okazało .si·ę nJ.e 
twora. ·· „ - fesor Roman udzielał łąciny w gnnna• zy szkolne]. wyistamcZ1aiJą!ce, p_us.ziczooo gaz ł1zawiąc~. 
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~~ l~urania ~aUJlii · ~1 am1r~1wania ~11lf o~ia ::;~; T;~~~;~zka~ 
W Jakich miesiącach wybuchają rewolucje i rozgrywają się to nie jest wszystko 

przełomo-we wydarzenia dziejowe srAŁA czvTELNiczKA „EXPRESSU'' • 

. Znamienne daty z ubiegłego i bieżącego stulecia ~:;:~.~~:r.:I: 7:~~~~~~ 
(z) Jakie miesiące najbardziej sprzy- częły się walkf w Budapeszcie; w tym( takowców w Niemczech. W .marcu te. kiem pomyślnym. żeby z.dać egzamin. nie trzeba 

]ają i'ewolucji ·I zaburzeni<>m politycz- samym miesiącu toczyły się walki na proletarjatu na Węgrzech. 28-go marca bowiem uciekać się do żadnych czarów. Trzeba 
nym? . barykadach w Monachium, burzliwe 1921 roku ostatni cesarz Austro - Wę- "ię poprostu porząidnie pirzy>gotować z wyma~a

Na podstawie posiadanego materja- manifestacje rewoluc:vJne w Lipsku, gier, Karol czyni próby zdobycia wla- nego !mrsu nauk, tak, ażeby móc na 'większą 
tu historyczne.go stwierdzić można po- Dreźnie, Frankfurcie i szeregu innych dzy w Budapeszcie. Próbę tę ponawia część pyital'\ odpowi~dzieć: Najwdniejszą Jednak 

d Jk rzecz.ą 1'est o.panować bremę i„. nle bać się. Trze-na wsze ą wątpliwość, że miesiąca:qi.i miast niemieckich. w październiku tegoż roku - i znów 
temi są: luty, marzec, lipiec, paździer• W marcu 1871, po rozgromieniu ponosi porażkę. ba sobie bezpośrednio przed, egzaminem powie-'k I <lzieć, że nauczyciele nie są słraszaki i nie mają m i istopad. · francuz.ów przez prusaków pod Seda- 28 października 1922 roku nastąp. ił A ochoty Pani ,/Połknąć'', ani td nie czyhają n:l 

więc: wielką rewolucję francuską nem, wybuchfo w Paryżu powstanie przewrót faszystowski we Włoszech I ewentualne błęd'Y· Strach pa.rali:::uje na~ze wła-
·zapoczątkowało zdobycie BastylJI, któ~ komunistyczne. Mussolini został dyktatorem. w końcu dze um:ysłowe. Pi$rWSZytn załem warun[dem. 
re nastąpiło 14 Upca. A teraz przejdźmy do bieżacego stu- marca 1931 r. po wybuchu rewólucji hi· jest _ nie bać si~. Zastanowić się nad pyita-

. Bunt przeciwko wszechmocnemu lecia. · szpańskiej król Alfons wraz z rodzina, niem, ażeby dać właściwą odipowieidz _ jak się 
Robespierrowl nastąpił 9 termidora - Po zabójstwie Plewego (15-go lipca opuszcza ojczyznę. W Hiszpanji ogło- nie :rozumie py.tania, prosić gll"zecznie o powt6"' 
30 Upca. Dat~ ta stanowi punkt zwrot- 1904 roku) rozpoczął się w RosJt sze- szono republikę. W lutym 1930 r. - rzenie, a jak się nie wie czegoś, najle;pief przy· 
ny W rewolucji frarituskiej. reg zaburze(1 rewolucyjnych. który do- pożar Relchstagu, który pqci.ągnął za znać się odrazu. Zresztą.„ poco ja to wszys-tka 

D~a 7 !11arca 182.0 ro1ku wybuchło prowadził do pa~dziernfikowej rewoluąjl sobą . sze_re_?; rep~esyj ~ stosu~u ~o piszę. Naipewno sama Pani z.dawała sobie z te„ 
'W Hłszvanb powstame 1>rzeołwko kró• 1905 roku. przecrwmkow rezimu hitlerowskiego. go doskonale s,p:rawę i podczas egzaminów ta~ 
łowi Fe~dynartdowi które zapoczątkowa Koniec lutego i marzec 1917 zapo- Dnfa 12 lutego 1934 roku_..,. powsta- się wła·śnie zachowywała. Prawd·a? A fak prze• 
fo trwaJącą 5 lat wojnę domową. Gf6w- czątkowat drugą rewolucję, która do- nie socjal - demokratycznego Schutz- l sze·dł egzaniłn to się chyba dowiem z nas·tępne- . 
ne etapy jej przypadły na lipiec, . paź- prowadziła do abdykacji Mikołaja II. bundu. '. I go litt.u. · 
dziemik i listopad. W łistqpadzie władza przeszła w ręce 30 czerwca r. b. (czyli o je.den dzie'd · LALA: POZNANIA· D nrt Lalu · 

W lipcu 1830 roku wybuchła rewo- boJsiewików. Październik i listopad wcze6Jliej, aniżeli przewiduje „kal.en- , id ~ 1 p .' ~:ć PW ::tasach' 
lucja1 francuska. · . 1918 roku obfit()l'Wał w szereg rewo• darz :tewolucyjny") - krwawa masa- I na,pktra

6
w ęhnlie·d';0 n~ a.n'.„nairz z • .p.okoi'enłe nai·~ 

n ' 1848 bfit t I · • li • k ' ł i . I k • • k d I . w rvc u zie rue mai„ na a„ • .[\.OK o .owai w szereg za- UCYJ ! zam1e;sz·e w. ~a e ~ell!a cen- ~a menuec a, naz\~a~a ruga rewo u- ·1 i'~wnie·sz eh otrzeb, Pani narze!ka, n:i„. 
mieszek rewoluc:VJllYCh w całej furo- tralneJ Europie: Berhn11, Wiedniu. Pra- CJą narodowo - socJahstyczną. P=tność 1 s: zn~cznie gorsze s<llr34Jienia od 
Pie. I tak 24 lutego Pa~yi P.owstał prze- dze, B~dapesz.?ie, Zagrz.ebi~. W Niem- · I. wreszcie najświeższej d.a~y wyda- ~ani. Ale. i tu postaram się Pani pomóc. Pnede· 
ciwko dynastii orleanski~J; 13 marc'a czech i Austn1 rozpadaJą się w gruzy rzen1a - puc'z narodowo "'. socJalistycz. I wszystlkiem przyikrzy się Pani w życiu dlaie~o 
ustawione zostały barykady w Wiedniu dwie potężne dynastje: Hohenzollernów ny w AustrJi, który wydarzył się 25~go l ie źle s01bie Pani życie ułożyła. ' 
i potężny Metternich zmuszony był dol i Habsburgów. lipca r. b. i pociągnąt za soba śmler~ I' P d . d • t l'- h .1 adowóie · 1· i I • . k • • ł owo zetue a1e y 'Ko c Wt owe z ' · opuszczenia sto 1cy; 5 marca rozpo- uty ł marzec 1919 poW'stan1e Spar· a'nclerza austriack1·eigo, Do liussa. nie. p6fniej ogarnia nas uczucie putfiki. Pisze • kt • I , t • „ I · d 6/1' Pani, te nie jut ładna. Jest duto ke>biet nawet ruc1zna ora n e pozos aw1a s a ow !~~~~!::==~·~~~~!::::·;;:: 

Dymem cygara otruła swego męia i prezydenta Faury.- Lalu. Niech Pani stara się być d~b:ą, ~czynną, . · . · . ? wesoła„ sympatyczną, rozsa;dną 1 1ntehitenfnĄ, Co wykazała sekcja zwłok bankiera Loewenste1na. I" :11a,Pewno ludzie lgna,ć będl\ do Pani bal'dziej, 

Prof.eiSior EmlJl Aibr~s1Ł, kiel'OWnik la- Y seJioja zwło.k m~ego bankiera1 I:Oewen bowi·em, przyjacióltka prezydenta Faury; 

1 

~niż~li do ''.wykrygowan:~h", pustych .1~1 :z :a~ 
boratO:rijum tobyk0łog1.ozne'o w Paryżu st~na, który pOnlósł rzekomo śntterć na miał1a podobno ótruć swego męża, a póz- clanci~n,go~ych, fotór7c:h ła:dne twarzyczlki 1

• z~rao 
wyigło~ w lf:yioh dniach naider in.teres'l.!lią· li skutek nieostrOZ!lego wychylenia się z niej sameg0 preiydenta„. ·dymem cygara 1 ne figunki uikrywa1ą pustikę duchową 1 umy· 
cy odczyt, iktt6ry zigroma<łiził liczną pu- samolotu, Sekcja z.wfok oib.ydwuch denatów n·ie I słową. , 
h1icZiność w oJlbrzymied auli uniwersy-1 Jia:k fiw.ierd.zi prof. Ab.re.sit, se'keja wy;kaz.ała żadn-yich §ladów trucimy i pięk Niech Pani będzie człowiekiem, panno Lalu, 
tecikiej. · I zwfork wykazała, iż do organ.iunu denata na k0ibieta zositała wy,pttS•?JCXona na wol~ człowiekiem i dzielną kobie~. Poniewat •fan 

Znakomiity t1okSyko:l~ ŁwJerd,z1i, iż ' :llOStała 'W1P'rowadzotta młkrosko.p~na daw ność. Jaik się :pófoieij iprof. Aibrest do~ j materialny Pani pozwala na dysponowanie c~r.
kobiety1 jako na.rzędzieGt zbrodni, naj„ ka ja1k.i-ejś rzadkiej trucizny hinduskiej, wiedział, pani Siteinhe~l miała przydacie- 1 sem, ile dobrego może Pani wnieść w życie m~ 
częściej p<Jsłu.gują s~ trucizną, aczkoJ„ ! W 'Wfi.eilikim p.r-0.ceGie pa.ni Steiinhe~l, la, ZJna.nego c.hemika1 który prawdOpO-o ~ nyoh i ile ra,dości stamtąd wynieść. Niech Pani 
wiek doslko.naile wiedzą, że nOiWocz~a 1 był znakomi·ty to!kis'}'lkolog ipowołainy ja· dobnie um,iał indywidualnie stosować z 

1
j· .piracuje na niwie społec:tnej, niech się Pani po-

k,ry.mmaQ.1sit-y1ka ro.ziporz-ąJdza dziś środka- I ko rze,cz-ozm.awca sądoW'y. Pan,i &eimiheil matematyczną ścisłością truciznę. święci pracy chMyiŁ„tywnej. Jest tyle prawdzi-
mi, . daJ~cem~ 11noż;n1ość ujawnienia ślaid&w . . I wej nędzy na świecie, której tirz~ba dopomóc, 

k~~f~lf~~:!i w toku swei c'eik~we· (hem·1czne Składnlk1 płom1·ennego po· C"łUDkU :~:~~:~es:;:;~· ;~srr;;i:a~:~~y~~~p~~:::: 
pre. leikqjii ,za'.Ztlla. c'zył, iZ mo:óna o~ó lkaz! ·. . , U U i~ych dzie.ci, .lot.a:e n!e zn~j~ cle,pła. mailczynego, 
de:go ozrłowie'ka w ie.n S\ os -0 że w cie- J k d Ó. • r f od f ł 1 Móre nie um101ą się śm1ac. Czy 1est coś bar-l cf ! -;P o : • • 8 O r ZtllC szczere UCZUC e 8 SZU••• }dziej 11>iękne.go1 aniżeli :rozweselić te dzieci i oka-
neawe(~a~: ~c~~!du~Jmul'ejSiego (z). _Dr. fow~er, pozba"':i~ny najwi.: . Sy!~ac~ę komplikuje jednak tS: oko- zać im trochę serca. Niech. Pa~i z~c:~nie tyllk?, 

• • Ją g 1 • . doczmeJ wszelkich skłonnosci roman- hczn.osc, ze rzadko który ze 'Śmiertel- panno Lalu. pracować w te1 dz1e.c1zm1e, poczure 
. Mus;i ihyc przyitem za~owany .~e.dnak 1 tycznych, postanowił zanalizować che- ników ma okazję pocatować t. zw. na- się Pani nagle szc.tęśliwa i za:clowolona. 
~ ardynal1I1y w:iru:n.:-'k, a ~n·Ow:l'cl.e, tru· 1micznie pócałunek I zdemaskować wszy. tutalną skórę kobiety. Współczesny Niech Pani zapyta swych ikoleżane:k, naw.t 
J"Pa ~lh.is:_ian.:iia .. w11!17, byp ·t~·~lilko~a- s~kich poetów starożytnyc~ oraz ostat- rozwój kosn;etyki spra~i~, ~e usta na- tlej naiłtdni&jszej, o.ty je~t .szczęśliwa. Na.pewno 
n\~ se!& e ~Lbro ~J~ J OSo'li an.i <> mej doby, przyrów11ywu1ących skórę sze spotylcaJą na swe1 clirooze bardzo pomyśli najpierw, a pótn1e1 za,pi:zeczy •.• 
mii ~r~·~ mmeJ ui , WJ~f';.eJ. ..., . . .• namiętnie całowanej kobiety do aksami· ~ko.mp~łkow~ny składni~ ohem1~zny, 

a. ~Y 1Pr~yten1 wzi.1l\c poi" 1;1"n!1'gę zy tu, brzoskwini itp. sk1ada1ący się z pudru, rózu, rozmaitych. 
wot?ośc, ~~ego O;t,~am2all.u: Jezeh <.ł.aiw• ~ Nic podobnego, - twierdzi dr. ttuszcz6w, perfum Itp. ·Spis tych jed- p I )Ć b d ~a ~est SCllSlle 01'k11e~-0111ta, wowc:z,~s :ziosta- f''owger, - gdy całujecie kobietę, na- nostek chemicznych, jakie całujemy, za- ozwo ono mu nos ro. e 
J~ ona. p-rz.~z " ?r~amz.m całlkow1c1e vtchł<:> l miętajcie, ie to, czego dotykają wasze jąfby kilka stron, a po to, by się w nich Siedemdziesięcioleiul wieśniak Jorga, z wios· 
męta, 1 nats~le,s:ta ~per_fyza. medy~- 1 usta, składa się w 60-ciu procentach z orjentować, trzebaby posiadać poważne ki rumu6.skiej Ciprieni, wystlłl'ił z prośbą do pre 
na rue będi:te "!' sł.~hl!" _stw1~d%1ć w ,c1e· wody, potem następnie tłuszcz, sól, wap wiadomości z zakresu chemji organicz- łekta okręgu, aby pozwolił mu utrzymać długą. 
le denata ~ladow iak1e1kolw~e~ truct.zlh! no, ro~maite składniki magnezfl, żelaza, nej. . _ . . . 

1 
siw11 br~dę; pielęgn~wanę od 32 lat i. nadającą 

Jest to ,eda1aik nader rzadki wypadiel< ałumin1um, a nawet siarki. DaleJ dr. f owger mówi, ze mozna mu patriarchalny wygląd. Jori.ta zmusiło do te-
gdyż naogół morderca, dzfała,jący z naj- Na szczęście dla zakochanych, nie odróżnić pocałunek „uczuciowy" od nie go kroku rozporz11dzenle władz sanitarnych, któ
Zii.mnie,~szą krwią, nie mote się .z.o.riento· . mogą oni odczuć smaku ani za.pachu szczerego i obowiązkowego. ' Należy te zara:ą,d.dły golenie br6d i wąs6w wszy.stkim 
w.a~ , j aJką wb.ś·cirwie da'Wlkę in. ależy za- j tych skladników. Jedynie wówczas, mianowicie podczas pocałunku mierzyć mieazkańcom wioski Ciprieni ze względu na sze
arplllko,wać ofa~rze, by me ścią~nąć na gdy kobieta placze ~ ze zmartwienia ciśnienie krwi - jest to zabieg rtaj- rzącą się tam zaraźliwą chotobę sk6rną. 
6iebie ż1a<lnei~o p-0de1jrz.eniia. j czy ze szczęścia - czują oni na ustach prostszy, stosowany przez każdego le- Wnuszony petyeją Jorgi, prefekt wyd·at wie· 

Nade.r cie!kawa iby:ła w swo,irn 1:z.a&ie ~orzko-słony smak. karza przy badaniu pacjenta. O ile za- śfliakowi ltlej1, na mocy kt~ego pokjarchalna 
llE'!l8W@U@Mtm A......,M I •• • m• Fft""!f•su **"'..,.. tem podczas trwania pocałunku ciśnie- broda jego została wyjęta z pod rygoru łryzler-

Przez Gi1łE życie nie opuszczał łóżka ~~:/&~i:::~~!~~i:„z::~·,~~/~~r~! :::~;:~=:-::. ~.1::
1

: ::~7:::· ~~ 
Marek Twain stworzył w łó~ku najlepsze swe utwory - - „ · • 

1 
. 

wi.k~iwi:dzTk:iwir'xtv"'."W ~;i oo1min:y .ai.6~iv".:1!'0:1'~6r~ 150 fyS. f rankOW \V „. garblB zebrilkil 
teii ~lit!ksymy, · s~'dzał uKról·S~ońce" l~ią którem gromad:zi.ła się o<>d.:;ie11i11ic: brać I Rewizja osobista zdemaskowała niezwykłego symulanta 
czę~c ~ia w łoziku, zała,twia)ą.c w uiem artystyczna. Był on truk pnyw1<ei;zany · . . . . . • 
na•fwali;121ejsze sprawy państwowe. Oiprusz doń, liż w teiSit.ame.nrcie zarzE!idził, by go . (x) PohcJa francuska aresztowata .. Pakt ten wzbudził podeJrzeme poh· 
czał on ZMi-Y!krle swe '\.Vlspaniiałe bo.że oko· p<>cb<>wa:nb w łóżku. opodal TuluzY: pewnego w.róczęgę, któ- CJl, która postanowiła żebraka-kalekę 
ło !P'ołudmil,a, ma,jąic jU!Ż za sobą część W Hiis.zipanijii umarł niectawn.o pewien ry l)atarczywie domagał s1e datków.. dokładnie zrewi?<ryvać. . . 
swy.ch c.zy:niności, :ziwią,z•runych z rz9J(ł.ze· drama•tur.g, który nie op'lilS.zczał łóżka Zebrzący1'.1 w,fóczęgą okazał s~e . Podczas .,rew1zji, gdy zebrak m 1s1at 
niem wieJ~i~g0 swe.~o królestwa. przez d:titJ>sńęć la1, _gdyż wróiika p.rzeipo· wf och Red uti, ktory wzbudzał litosć · się rozebrac, przeciwko czemu gwat-

Za P.rz·yJda.dean, moina.ochy1 slZ'ły j~o wiied'Ział.a mu, że ii.ie Ullil1%e w niem. przeciwdnf.ów swym niez~ykle du~ym 1 townie protestował, okazało się, że Jest 
w.szystkie k(lichatk1, sipę~a.jąc nleled.Wle Lstomie, nie~W)'ikła wróŻiba SfPełniłia garbem. Potworny garb az przygmatat to z~roWy zupełnie mężczyzna, a ieilo 
cały dzł.eń w łóiltu. się. Po.diczll$ t.rzę»ienia ziemi pisarz prze żebraka do ziemi. , garb Jest tylko specjalnie skonstruowa-

Niefylko i~dJna1k Ulkoro.nowani otaz ratony w na:;wy.żrst%ym etapiniu, wyskO· Władze francu~kie aresztowały ka- ną s.krzynką, którą nosił na plecach. 
ich faWIOryity s1p.ęidzaJ.i pół swe,~o żyda crył z łóżka, naraz no~i odan6wHy tnu lekę za włóczęgostwo i żebraninę. W Po otwarciu skrzynki okazało się, 
w tSYIP'ianirli. Znany IP'i:sarz amerytkanski, 

1
. p"osłu~zęństwa i uderzyw.szy ~fową o 

1 
areszcie okazato się, że Reduti nie. le. "I że zawłłerała ona ponad 50 trslecy fran

M.arek Twain, sitw.Orzył na.jle.psze swoje kitawędź sfofo, runął na ziemię martwy. · gałnie przekroczył granicę wfosko-iran ków: w naJroimaitsztycb banknomclt. 
dzieła w.„ łózku. · · cuską. · „ „ ____ ...,, ·-· - · · 
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TRAGEDIA MłOD~J D~IE\V~Y~Y „(zł_~~~~~:! palce" 
Pobyt na łaskawym chlebie u siostry c1oteezneJ Wypadkow 'przy pra'CY jest coraz 

n ie WySze..lf ·łe]• D8 dobre więcej. Nrc dziwnego-w fabrykach 
• f I tł • idzie gorzej, kryzys nakazuje czynienie 

Smierć łodzianki, która w celu samobójczym napiła sie kwasu solnego ::1:~::.E:~~~~!;c~~~'::::: :~~ 
Łódź, 30 sierpnia. Po dluższem szamotaniu się, ofiara były lekarz stwierdził bardzo ciężkie uotnicz) cb. Inne pozycje budż~tu msza 

Donosiiiśmy już o samobójstwie 25- napaści zdołała wyswobodzić się z u- otru,cie, poczem odwiózł Boczkównę do się pó.init.i, o ile się wogółe rusza. 
letnieJ· Heleny Boczek, zamieszkate3· ~ci'sku Boczkówny. ·t 1 n d s Tak więc środki i urządzenia zabez· ~ szpi a a w .i"a ogo zczu. pieczaiące robottiika idą na pierwszy 
przy ul. 28 p. Strzelców Kaniowskich Do najwyższego stopnia podekscy- Lekarze szpitalni przystąpili odrazu ao ogień, .w vrzypuszczeniu, że _'._jakoś to 
Nr. 71, która po zażyciu kwasu solne- towana dena:tka padła nieprzytomna 11a ratowania otrutej: - przepłukano jej żo- · będtłe.„ I jakoś to jest - przeważnie 
go przewieziona została do szpitala w łóżko, zaś j>O przyjściu do przytomna- łądek i dokonano wszelkich możliwych tak, źe robotnikowi. obrywa r:ekę, no· 
Radogoszczu. Boczkówna, ule odzy. ści wychyliła zawartoś~ przygotowanej zabiegów, by Boczkównę uratować. gę, kaleczy na całe zycie:. 

skawszy przytomności, po kilku godzi'- już zawczasu butelki z kwasem sol· Wszystko jednak spełzło na niczem: Za
1
wszte s!e nśać~yw0a, ze pśrz1 ez ,d,wla-

h · . . . sną n eos rozno • czyw1 c e z arza 
nac wyzionęła ducha. nym. I samobóJczyn1 w straszn~ch bólach 1 mę słę czasami że pomim<1 zabez')>ieczeń 

. Obecnie dowiadujemy się, że Bocz- Mimo późnej pory zaalarmowa1a Kla- czarniach zmarła po upływie kilku go- · ktoś tam się' zagapi albo zaryzykuje nie-
kówna od śmierci swojej matki, nie zna · tkowska sąsiadów i pogotowie. Przy- dzin. (ag) potrzebnle i na samego sfebie nlesz-
jąc żadnego rzemiosła, p·rzygarniętą zo- · częście sprowadzi. Ale to sie dzieJe bar-
stała przez swą siostrę ci'oteczną - p. 8 bi k d · dzo rzadko. Każdy człowiek dba. o sle-. . . . . u· o o or 11rao p„o..,o ble i bez potrżeby nłe uczyni nłc ryzy-~1.atlro~ską. Nrnmal 1ednocześme 03c1ec iii • WW kownego. Inna: sprawa, ~.e f Ptyczne wy-
1e1 umieszczony został ~ domu star- zqdał: odro~zenio ehsmnisji na prze- czerpanie robotnika, znękanego nędz'ą 
ców. . , . ciqli 6 miesi~c:g , i nerwowa niepewność Jutra osłabia}~ 

U Klatkowsk.iej, której mąż jest szo· Ł6dź, 30 sierpnia. mu, sublokator ooowiązany jest ptacić czynność i sprzyfają wYPadkom. 
ferem i zarabia na dostatnie życie, prze Coraz częściej zdarzają sie wypad- należność wtaścic!elowi domu. * W każdym Jednak razłe trze6ab'y 
bywała Boczkówna przez szereg lat. ki pokrzywdzenia sublokatorów w ra- ądy lo~a!or me płaci komornego r trochę zająć się tą sprawą I urzędowo 
Pobyt jednak na łaskawym chlebie u zie zatargów głównego lokatora z wla- g;oz1 eksnp1sJa, .sublokatorzy mogą pła· badać każdy wypadek przy pracy -

• • . . ścicieI.em domu. c1ć beziposredmo gospodarzowi ·. domu, kfo tu jest właściwie wimen. Kilka su-
krewnych przyczymł su~ dtł rozstro1u 'Ab h 'ć bl k t 6 ·d jeśli suma pobierana od Iokator6w po- rowych wyroków sądowych !W razie 

... " y uc ronr su o a or w o przy k 1 'ć k . ł , . k „, i t ż i db I ne. wOWeg(). . . _ _ . Krych niespodzianek, przypominamy .rywa wys?rns . omornego,. w asc1- s onstatowa,.ua w ny, czy e n e a· 
Coraz częśc1eJ ~dradzała ona obJa- główne prawa: ciel ~OfI!-U me moze otrzyma~ wyro~u stwa nie zaszkodzi - a Odwrotnie -

wy silnego zdenerwowania i podnie- . eksm1symego. W wypadku skterowama bardzo, bardzo może t>omóc„. 
. . . . . . . Obowiązki sublokatorów 1>~zed.e- sprawy o eksmisję przecirwko lokato· •f i 
cema, tak że ~piekunowie JeJ: ludzie wszystkiem ~ wYJ>~dku zawarcia z sub rowi, sublokator, który zamieszkuje w iillllllllllllllllllllllllll!HlllllllllllllllllllllllUllllllllllffllliiITiffllfIT D 
nadwyraz dbah o stan zdrow1a Bocz- łokatorem ms·emne1 umowy na zgóry tym lokalu przynafnmłei 3 miesiące, 
kówny, roztoczyli nad nią baczną ob- śc{.śle określony_ czas. po upływie·tego może domagać się odroczenia eksmisn Race w· trybach maszyny 
serwację. czas.u sublokator nie korzrsta z pr~y- na przeciąg 6 miesięcy. Jeśli w sprawiel

1 'I 
Onegdaj iędnak: korzystając z nie- wfie,fów usta,wy o ~brome. lokatorow przeciw.ko lokatorowi nie zostali prz~- Dwa straszne wypadki 

. . . . i to bez wzg1ędu na tło~ć za1mowanych pozwam sublokatorzy', wyrok sądu me , , , . . . obecności Henryka Klatkowsk1ego, oko- pokojów. · może być w stosunku ·do nich stoso- 1 , · tódz, 30 e1enpi!ua. 
lo gocłziny 2-ei w nocy rzuciła sfę Bo· Na: wypaaek" nałożenia aresztu na wany; · · · · ··· - . li .W fab'ryice fudowy tran1smiisdi i ma-
czkówna: na swą siostrę, poiczęla Ją du• komorne, ptacone lokatorowi gf.ówne- &z)llll, Sp. Alkc. J. Jo1lma, iprzy ul. P1oitt-
słć I z okrzykiem: „Musisz ze mną zgi- k.owskieij 217, W)"da.rzył się wcwrał tra-

nąć", za'ciskała coraz. ~ardziej palce do- Ławki szkolne.„ wystaw· one na licytac1· e gi.cRrb:~k.dB~l~;f!wI>a~Iiak (Grzybo-
łfoła szył Kłatkowsk1er. wa 27 _ Chojny), pode.z.rus pracy przy 

Komornik zajął własność miasta na pokrycie maiszynie, pr,zez nieos.trożność, zbliżył SkrOfJ 1•Jegr2f1·C"DB długu nauczyciela dłoń do tryibów przeikładni. ~~yna po 
D U 11 ŁOdt, 30 sierpnia egzekwowanie niezapłaconej sumy 'dlu nya!a rękę, a g_dy !18 przer~zl1'!Y krzyk 

...... Japonia i Sowiety czynią gwałtowne (bt) - Ostatnio miał w Łodzi miej- gu, oparł się na jednym z punktów sta- Ct':~laka, nadbteglt r<>h<?tn1~Y 1 za.trzy„ 
:k;y:ol~f~~i~0J!i~:a-n~\~r~~~Y~~~f:~ See fakt zdawałoby się nie do pomyś- tutu „szatniówki", który opiewa, że 111a11• maszynę, okaiz:tło Się, , ze brak„. u 
eskadra Japońska w sktadzle 75 oRrętów i SG lenia. Komornik (nazwisko w redakcji) osoba, wydająca zaświadczenie, jest dł~n.t cztex:ech p~lcow. Lek!l'rz pog01to
samolotów wyruszyła na manewry. zajął ławki szkolne .w szkole powszech odpowiedzianą w razie niepokrycia ~La ube~tecz.a,W ISIPO~eiczneir, opatrzył - w związku z napręfoną sytuacją na Da- nej. długu. . mes~częshwego 11obo1tmka. 
lekim Wschod•zie rząd sowiecki nosi się z za. Sprawa t..rzedstawi'ala 51• b następu'ą- Operui'ąc tym ,,przepisem'" komor- M miarem ogłoszenia po-wszechnei amnestii d1a P .,. • 
uc1ekinierdw i zapmponowania b. wo!skowym co: uik udał się do szkoły, w której praco- Równiei w 'dintiiu wczorajsz'YIJll, zawe-
a,rm!i rosyjskiej wstąpienie do armii czerwone-i. Jeden z nauczycieli, nie mogąc - wał kierownik, autor niefortunnego za. zwa~o lekarza pogotowia do skleij)'tt rzeź 

-. Z ~erna donoszą, ~e r~ąd ledera.Jny jak to się bardzo często zdarza u pra- śwradczenia i„. zajął ławki szkolne na nicldego, Ko!feckiego ptizy ul. Narutowi-Szwaicar11 gl-0sować będ-z1e naJPrawdopodob- . . . t r· .. . ~ k I k • dł t .ó „ 22 ,f.1-! p 1 tł' G . ~-· . (Ki n!ei przeciwko p.rzyięciu Rosii do Ligi Na- CUJąCeJ m e 1genc31 - zw1ązac onca z po rycie ugu w „sza m wce • cza , l>u=e e a.s.J3- ąs110.11K1ew.1.cz -
rodów. · końcem, zmuszony był uciec się do po- Komornik rozumował najwidoczniej, lińskiego 141), S1p1rzedawczyn1. ipokale-

- We wtorek popoludnłu odbyty się na Bał średnictwa tak zwanej „szatniówki". że kierownik szkoły, w obawie pued czyła sobie ciężko rękę. Poszkodowaną 
tyku m•~zy '!YSPą Laafande ~ k_ą,pie_liskiem Instytucja ta wymaga aby każdy przykrościami ze strony władz miejs- przew.icn:ił'O pogofow.ie do domu. (ag) Warnemunde w1~lk1e matlewry mem1eokiej fJo- b . . ' . d . d • r . I ś . ty woienneJ. od iotca, korzystaJący · z kre ytu, kich, coprę ZeJ na eznosć ul et. 
. - W wyniku k-0nferencii delegatów Łotwy, przedstawił zaświadczenie swego chle Kierownik szkoły nietylko nie Uiścił 

Bsi:o?il i Litwy, podpisany zostanie traktat o bodawcy, względnie - jeżeli chodzi o długu jednego ze swoich podwładnych 
wzai~ne! wspolpracy tycłi tr.zech państw na . osoby na służbie państwowej - za- lecz odniósł się do właściwej instancji, 
tere:me międzynarodowym. ś . d . b , d · I t • k ł d • t -' '' - Strajk w!ókruarzy w Ameryce iest nieu- w1a czeme swego ezposre mego ( ara na aza a „o pieczę owaIHe za-

·samochdd najechał 
na _ rowerzystę, 

którv odni6sł powatne obratenla 
rlikniony. Sytuacja zaostrzy la się o tyle, że I zwierzchnika o wysokości poborów. jętych na poczet długu- ławek szkol-
związ~k przemysl<;>;vcó:v odr:mcjł propozycję\ Zgodnie z tym wymogiem kierow- nych. f . . . . _Łódź, 30 sierpnia. . 
(lcj;gycia konfere!1CH. po~ednawczei. nik szkoły zwierzchnik WSpomnianeo-o Jest bowiem jasne ze ławki szko}.. ,W-cZiOt'aiJ, W !!ochmach wfoczorowyclJ 
. h-d\Yładhze9 n~emiecdkie .are~towkatl:y- w 08prtat- \ nauczyc1·e1a' wystawił mu zaświadcz~- ne 1'ako własność sa.;.orządu mie1°sk'łe ... na sizosie kolillSita111tytn.owishlej, wydarzvł nic mac -cm cu .zoz1emcow, orzy zy- • • · · §lt a.dek · 

bYli do Berlina w ceJu odwiedzenia od,bywają- 1 nie pod pieczątką szkoty. go, nie mogą być sprzedane z licytacji się n:ies,z.czę wy ~. ' · 
c~go. karę więz!enia przywódcy komunistow Nauczyciel nłe mógł uiścić wszyst- z tytułu długów jednego z nauczycieli. W. ~roinę ł;.01du, . }ee.hal n.a . rowerze 
~iemieckic~. Thaelmana. ~śr0f a;eszto-~vanycb ki'ch rat za otrzymany w szatniówce ·zaznaczyć należy iż w poiformowa-. 25-łetn11 Jan Skop.m&ki, zamiesz.kały, 
Jest 4 anz ghkkówi·' 2 franoo-zo"'. 1 3 hiszpanow.d · towar wobec czego weksle poszły do nych sferach nau'czycielskich gorli- Kąibna 74. W pewnei cltw1ili, na drod,ze, - o az 1 r-0zpoczynatącego się w mu ' · · · · t •. - ał · t kt • · ik · b l września dorocznego z!Ótu szybowców na I protestu i „szatniówka" wdrożyła po- wość komornika wywołała pewne po- u~~ o s1.ę a'U' o, , ove zw. tę si~a]ąc szy 
Krymie, sowieckie Pociągi powietrzne wystar- stępowanie sądowe. ruszenie. ko.se, nafochało w pewne1 chw~h ma ro· 
towały z Moskwy i Leningradu. Ko 0 n'k któ · r y werzyśte. 

W . . , . Cr howo (zsnn) chi m r 1 , remu powie zono w . ,v, . . L.:,,__11_ • h- • 'J cL • , ik' z - m1eJS~WOSCI . ee .• .,., . - . . WiSIKULelK . 111.a~ec ainila, an 01.Ko:pdnSI 1, 
rurg dokonał mezwykleJ operacJ1, zszywaJa.·e St d • F • • aidł s ł tł • • • 1' 

~~~~h~u robotnikowi serce w czterech m1e~- raszna rozuzna w·e ranc11· ~ ;hr~:eX~· ti:1::;~. &r;eift:~ 
- W miejscowości Sos (Hiszpania) siedmiu ~ • pom-Ocy leka.rz poigo.toma. 

zamaskowanych 1u~zi dokonato na.padu n.a kiast Czy naslcąpl dewaluac1a franka? 
tor oo. Augustynow. zrabowało kasę 1 Poza- , · • k • K · t 
m:vk:il(l mnichów w ich ce-1°ch. Paryż~ 30 sierpnia bankow na politykę irancus c;, zas ban fWaWa awan Ufa lllila1im____________ Telegram własny ,;Expressu". ki ostrzegają pri;ed nowa dewaluacją p Ul $ b · k. · 
Mełdu. nki radjowe Koszty utrzymania we Prancil są waluty. w tych · wat·11~kn~h nie1ua innej rzy • re rzyns 1e1 

„ • . wyższe't aniżeli w jakimk.ol wiekbadź drogi, Jak de~ła~ja. ~rzebz obniżyć · t6di, 30 sierp.ni.a. 
po powrocie z letniska . baju Europy z wyjątkiem Szwajcarji. ko~zt utrzyman~a 1„. place. A na t.o cz~ Wi domu tt><rzy, uif. Sre:brzyń's1kie1j 9, do-

(it) W zv, ,ązku z nowrotem z letnisk 1 O ile nadal utrzyma się tendencja zwy· ka~ą tylko l!art~e ·":ywro::~\\~e~ z J~df!!'J sd() wczoraj do aiwanh!.ry, wvwo·łanej na 
stara się znów aktualna sprawa meldun 1 kowa dla dolara i funta ang„ sytuacją :.trony wspotdziałaM''Y dzłSJaJ s0c1ahs- tle inieporozumień r;odziillln)"ch. 
ków radiowych. Jak wiadomo. wszys-1 ekonomiczna we Francji stanie się r'>Z- d. i kom~niśd, .zaś z drngiej stmny pra- 21-.letn:i tragarz, iKaz.imi.e·rz Tyihinikow 
cy wyjeżdżający na btniska musieli wy I paczlhrn. Eksport francuski kur.;1,y sie \v1ca. Jezeli rząd ruszy walutę -- upa- ·s.kii.. zinajdująic: się w sta!llie pe>dchmielo
meldować swe aparc..ty z Łodzi, by niej' codziennie. chociaż oddawna spadł już dnie, a po nim nasfatpi chaos. .Jeżeli nym, wsz.cząił ~r.ze,czikę z dom-0wn:iikami 
płacić dwa razy podatku. do takiego poziomu, iż obudziło to kk fZ!łd ruszy system , cen sztywnych - Sprze'"zka przerodziła się rychło w hó,j-

Obecnie musi być dokonany znów I ekonomistów i rozpacz przemystow- upadnie, a po nim też D3stąpi rb3os. To kę. Po.szły w ruch tęipe narzędzia. 
meldunek o instalacji napowrót radja w ' ców. Organizacje przemysłu francuskie więc co się dzisiaj we Prancji dzieje Gdy na miery.s·ce bójki p1rzybył 1ekarz 
mieszkaniu, w przeciwnym razie posia- go widzą ruinę swoich warsztatów pra jest tylko systemem obliczonym na ipo1g(l)fowta raitunkowego na ,,;pilac.u bo1ju" 
dacze takich aparató. w będą uwa.iani cy i doma_ g:ają się obniżenia kursu fran-

1 
wytrzymanie nuż coś się zmieni. A .zaisitał moooo ip1o~uirhoiwaneigo tragarza, 

za radj.opajenc;zar~~ i karani grtY,::wlłal'Jłi tka z;~dnie i tnnem1 walutami ś~ia!o- „nuż" -: ?to ~zisi~j główną , ~ą.drość kit0remu _udzieJił porno.cy. 
pienieźnemi. .wemi •• znany Jest Już wpływ w1elk1ch francusk1eJ pohtyk1 wewnętrzne1. . 



„Pikuś" jest świetnym akrobatą I 
I z tego właśnie w cyrku słynie, 
Więc nawet teraz się trenuje 
W staniu na rękach - na kominie. 

I 

Nagle, straciwszy równowagę, 
Nasz akrobata wpadł do środka! 
l(tóżby p0myślał - mój ty Boże!
Że tak okrutny los go spotka! ••• 

Józef, mistrz kulinarnej sztuk~ 
Zajęty właśnie był omletem, 
Gdy wtem w piecyku '- straszny 

rumot 
I coś skoczyło nań z impetem! 

l(ucharz oblany zimnym potem. . 
Przed siebie wiał w obłędnym strachu, 
A „Pikuś'" z kuchni - hyc przez komin 
I harce czynił znów na dachu ... 

(Dalszy ciąg jutro). 

BollO! T·u radio! „' Zgon najstarszego mieszkańca Wileńszczyzny PROGRAM ROZGŁOśNI ŁóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

· CZW AIUEK, 30 sierpnia i934 r. 
· 6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wątaja zo· 

rze". 6.35-6.38: Muzyka (płyty). 6.38-6.53: 
Gimnastyka. 6.53-7.05: Muzyka (płyty). 7.óS-
7.10: Dziennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka (pły· 
ty). 7.20-7.25: Chwilka pata doJI1u. 7.25-7.35: 
Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie programu 

na dzień bie.żl\cy. 7.40-1I.S7: Przerwa. 11.57-
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· 
knwa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologi.::z· 
ne. 12.05-12.10. Codz, Przegll\d Prasy Polskiej. 
12.10-13.~. Koncert zespołu salonowego Ada
ma Hermana. - Transm. z Krakowa. 13.(}(}-
13.05. Dziennik południowy. gOS-13.20. Au· 
dycia dla dzieci: „Ja•k Bryś został moim przy· 
jacielem" - wygł. Hertz B. 13.20-14.()(). Mu· 
zyka popularna (płyty). H.00-14.05. Wiadomoś
ci o eksporcie p9lskim. 14.05-14.15: Komuni
kat Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. 14.15 

-16.00: Przerwa. 
16.00-17.00. Muzyka lekka. Wykonawcy: -

orkiestra pod dyir. Tadeusza, Sygietyńskiego 
i Loda Halama (piosenki). 

17.00-17.15. Odczyt p. t. „Zdrowv robotnik to 
skarb społeczny" - wygł. Inspektor Pracy, 
inż. J. Feferman. 

18.15-19.~. Słuchowisko p. t. „Wiśniowy 
- pg. Czechowa. 

19.00-19.10: Rozm,aitości. 
sad Przeżył 115 lat i nigdy nie chorował 

· Wilno, 29 sierpni.a. l opieką, starzec mawiał gdy syn choro-19.10-19,15. Odczytanie programu na dziefl na· 
stępny. 

19.15-19.so. Muzyka lekka - płyty. 
19.50-2(}.~: Wiadomości sportowe. 
20.00--20.02: ,Myśli wybrane". 
20.02-Z0.12. Repertuar teatrów. 
20.10-22.05. Transmisja z Salzburga. Konccrł 

symfoniczny w wykonaniu orkiestry Filhar
monii Wiedeńskiej pod dyr. Artura To5ca· 
nini'ego, 

W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny. 
. W przerwie II-ei: Muzyka - płyty. 
22.05-22.15. „Powstanie teorii rasizmu" - wy

głosi Eugenia Stołyhwowa. - Odczyt. 
22.15-23.()0. Muzyka taneczna z dane. „Oaza". 
23.00--23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 

DZiś SŁUCHAMY. 

W dniu 19 b. m. w pobliskim majątku wał odpocznij, a wyzdrowieiesz''. 
Biała Waka, zmarł najstarszy obywatel Ry:rt!aszewski był dwu~rotnie ,żo?a: 
Wileńszczyzny, Aleksander Rymaszew- ty. Z pierwszą żOną miał 4 corkt, J 
ski, przeżywszy 115 lat. dwuch synów, a z drugą dwuch synów, 

115-let.ni Rymaszew-&ki był rzeźkim u jednego z nich mieszkał do śmierci. 
sitarcem. • Za spokój duszy z.marłego odiprawił 

W przeddzień śmierci, starzec ·sie· modły ksiądz proboszcz parafii Buła 
dział w towarzystwie znajomych_ i paląc Waka Edward Janowski. 
papierosa, Opowiadał, jak to stę żyło W przemówieniu żalobnem ks. pro-
przed wiekiem. boszcz podkreślił pobożny tryb życia Ry 

Tego samego dnia, żalił się przed maszewskiego w ciągu jego wiekowej 
swym synem, że aczkolwiek przeżył 115 tułaczki po tym padole płaczu. 
lat, to czas minął mu jak dwa tygOdnie". W p·ogrzebie braja tłumnie udział ca 

Urodził się Rymaszewski w roku 1819 ła ludność Białej Waki. 
t. zn. cz:tery lata po historycznym kon- •••••~•••--••••0••••••••••><1•>41•••••••••••••••„••• 
gresie ·wiedeńskim. . LEKARZ - DENTYSTA 

Więk5zą część swego ~ycia spędził F • KOPCJOWSKA 
dyr. na służbie u książąt Radztwtłłów, pracu-

18.30. MOSKWA (WZSPS) . .Koncert symłon. 
zo.oo. LONDYN (National Programme), Koncert 

symfo~iczny z Queen's Hallu. 
20.15. WIEDEN. Koncert symfoniczny pod 

Toscaniniego. Tr. z Salzburga. POWRóClLA. 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

17.15-17.40. śląskie pieśni ludowe - w wyk. 
zespołu Stowarzyszenia .Kolejar:r.y . śląslcich. ' ~ ~ 
- Transm. z Katowic. l 

17.40-18.{)(). Utwory skrzypcowe w wyk. Tade-
usza Zygadło. · • 1 • 

18.00-18.15. „Nowy zawód kobieey -- diete-

ł;.i.• ~..!U I tf.„·t;'l~ 

~artnie 1~rnwie 
jąc przez dłuższy czas w charakterze 
lokaja u księcia Leona Radziwiłła. Ry
maszewski nigdy obłożnie nie chorował 
i nigdy nie korzystał z pOmOcy lekarzy. 
Twierdził on, że czas i dobre pożywie
nie wszystko leczą. Do syna swe.l!o. Ka
zimierza, który otaczał go troskliwą 

Gdańska 37 
tel. 232-55. 

od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
•tycz.ka" - wygł. Janina. Lewandowska. •.• 1 

tel. 122-89. 

-.. tern mówić. Ale ty wlaśnie uważasz to Tlumaczyl się, prosit ją, by mu daro-JOO~OO~OO~filOOOOOOOO~liJ!iJli]fil~~l;Jli]liHiJl.ił~OO[;J.~ za taką bagatelę.„ wała. Nie będzie grat już nigdy. I wresz 
~ uoa· . „ ,.- . TA •• „ . •uTRA I§ Baron rozgniewał się: cie uprzedził ją, że będą musieli skró-iB ft „ ~ l.!::I Uważam, bo tak jest! Robisz Ja- cić pobyt w Krynicy, gdyż przegrał 
[B [EJ kieś miny męczennicy o głupstwo. Gra- sporą sumę„. . fE Sensacyjna 11owteic ws116łczesna · E tern! I cóż z tego? Tysiące ludzi grywa l Jadzia, rozczulona jego słowami, pła:-

~ 
Napisał specjaln~e dla „Expressu" Andrzej DArt ra całemi dniami i nocami. I ich żony nic I kata rzewnie. Baron począł ją pocie-

~ im nie mówią. Zwłaszcza teraz, w na-

1 

szać. Rozmawiali potem długo, padli so-
!E · 48 rS1 ~ze pierwsze dni, mogłabyś być dla bie wreszcie w objęcia i nowy wybuch 
~!J(!lfi)l!Jli]l!]I!Jl!Jłilli9" ..... f)f!ll!Jl!l[f11%11!11!Jl!J~IP"' mnie trochę więcej wyrozumiała, tro-J namiętności polożyt kres tej pierwszej 

· · · che mniej despotyczna! czarnej chmurze na czystem niebie ich 
· Przez tę jedną noc 'Jadzia przejrza- ~ Pozdrowienia od Jadzia pokiwała smutnie głową. Tol mil ości„. 

ta: przekonała się, że życie z Saszą bę- Jadwigi N.-:M: ona jest niewyrozumiała. To ona ma u- W Jadzię znów wstąpila na.dzieja, 
dzie pełne udręk i trosk. Chyba, że zdo- Baron przewrócił się na łóżku. Ja- stąpić! Wolała mu nic nie odpowiadać. że wszystko ułoży się jak najlepiej. Za 
będzie się na jakiś krok stanowczy, że dzia zastygła w bezrucł1u. Czekała, aż On czekał przez chwilę na jej jedno tydzień mieli wrócić do miasta najpóź
wpadnie jej na myśl takie posunięcie, znów pocznie oddschać równo i głębo- słowo chociażby, a gdy ciągle milcza- niej. Jadzia żalowała już, że wezwała ~ 
któreby wstrząsnęło Saszą i zdusiło w ko. Nie powinien nic wiedzieć 0 tym li- ta, począł już zupełnie ostro: Webstera. Co mu powie?„. Że niepo-
nim raz na zawsze namiętnośt do gry. ście.„ Webster zobaczy się z nią rów- - Gniewasz się! Nie masz dla mnie trzebnie przyjechał?„„ Jak ukryje przed 

Myśl Jadzi pracowała gorączkowo. nież pokryjomu. ani. jednego dobreg-o słowa. Patrzysz Saszą odwiedziny tego człowieka tutaj? 
Gdy tylko usłyszała równy oddech mę- Prędko napisała adres, zakleita ko- na mnie jak na zbrodniarza. - Podniósł I Sasza pod żadnym pozorem nie po
ża- otworzy ta oczy i trzeźwa, wy- pertę i schowała list do swej nowej już się ~ krzesła gwałto,wnyn:i ruc~em. i winien się . dowiedzieć. o ~izycie ~ eb; 
spana i z jasnym umysłem, zastanawia- dużej sakiewki ' rzucił serwetkę na stot. Wiedz„ ze me stera. Jadzia postanowiła me przeb1erac 
la się nad tern, co robić.„ p t , ·il d 1' .

1
k myślę się krępować! Będę grął jak czę- w środ1kach, by zataić przed mężem 

Webster! · · 0 em wroc a 0 0~ a. sto zechcę„. Rozumiesz! całą tę sprawę. 
Ta myśl spłynęła na nią jalk obja- .z myśrlą, że jest bardzo przykro j Jadzia otarła łzy, których nie mo- Na tern tle doszło do wypadku, któ-

wienie. Nikt jej nie pomoże ·prócz Web· już szóstego dnia po ślubie mieć przed 1 gła już powstrzymać„. ry zniszczył w jednej chwili wszystkie 
stera. Jest jej życzliwy, ·zna wszystkie mężem sekrety - J_adzia zasnęła twar-1 Webster musi jej pomóc.„ nadzieje Jadzi i na długie miesiące po-
sprawy Są.szy i potrafi napewno . zna- dym snem.„ . Ale me.le Sasza jednak się zmieni. siat w jej sercu gorycz i rozpacz. 
leźć ostry, bodaj beżlitośny środek, któ- · Przecież go kocha, i on ją kocha. Obei- Jadzia dowiedziała się kiedy przy-
ry radykalnie zaradzi złemu. '.ROZDZIAŁ 37. rzała się za nim. Chciała mu się rzucić chodzą pociągi i postanowiła czekać na 

Kiedy . napisać list?„ Sasza napewno W$z_ystkO przepadło na szyję i prosić go, żeby dał spokój! detektywa na dworcu. Powie mu wszy-
.przez cały dzień będzie dla niej uprze- grze„. Ale w tej chwili mignęła jej przed stko, przeprosi go i oświadczy mu, że 
dzająco grzeczny i nfo opuści jej ani Jadzia obserwowała nazajutrz rano oczami sylwetka Saszy a potem roz- jest już niepotrzebny. 
na krok. Wieczorem - najpewniej wyj- Saszę. Jak się zachowa? Czy będzie z legl się trzask zamykanych drzwi. Sa- i Ale jak pójść na dworzec, by Sasza 
dzie. Poco czekać do wieczora„ .. Jadzia nią znów o tern mówił? sza wys:1;edt. , się nie dowiedział dokąd idzie i kogo 
jak najciszej wyślizgnęła się z łóżka, Ku-wielkiemu zm.artwieniu Jadzi iel Tego wieczoru i następnego Sasza ' oczekuje? 
narzuciła szlafrok na siebie i w ciszy mąż już od pierwszej chwili, gdy naza- oświadczył jej wręcz, że wychodzi. Jadzia skłamała chyba pierwszy raz 
budzącego się dnia pisała: jutrz rano nadarzyła się sposobność do Przez całe dwa dni nie rozmawiali pra- w życiu. Powiedziała baronowi. że 

Drogi Panie! poważniejszej rozmowy - udawał, że wie wcale. Jadzia była zbyt dumna, by idzie do fryzjera. Dla niepoznaki obie-
Przyszła chwila, w której chcia- 1 n!c się poprzedniej .~ocy nie stało i że przemówić do niego pierwsza. Czekała cała sobie, że istotnie po spotkaniu z 

!abym zaapelo·.\·ać , do uprzejmości mema o czerh mów1c. na Webstera. Liczyła na jego list z go- Websterem da się uczesać. 
Pana. Niech mi Pan nie odmćwi Jadzię z~bolała taN~egokmeto~a i ?· dziny na godzinę. Pierwszą znajomą twarzą, którą Ja
swej pomocy, którą mi kiedyś ofia- burz~la do ~ywego. 1e u ryw~1~ się List przyszedł wreszcie. Na szczę- dzia ujrzała w tłumie na dworcu w 

l Przeżywam tutaj w Kry- ze swy~ gmewe~. Jego ten JeJ br_ak ście odebrała go sama z rąk portiera chwili, gdy kierowała się z właścicielem 
r~wywa ·. · . · S , · !humoru i dąsy- Jak morał - rozgme- pod nieobecność Saszy. List był krótki. firmy ,,Argus" ku wyjściu - byt Sasza. 
~~~~goc~;~i~ ~~t~~~Ć~~e z~dęsa~: \,\lały róy.rnież" mocniej, itJ? j~śniej zda- Webster zapowiadał swój przyjazd za Baron zdumiał się tak gtęboko, że 
cyzji, którą teraz podejmę. w . tel wat sobie spra;-'ę ze s~eJ wmy.„ . dwa dni. Prosit, by Jadzia nie zdradzi- dwukrotnie - Jadzia widziała to do-
ciężkiej chwili potrzeba mi Pana ra- -"'." Mqgłabys przestac dokuczać m1 ta przed baronem jego wizyty. Kto kładnie - zbliżał się do nich obojga i 
d . ; tą sprawą„. . . . wie,~ moż~ będzie trzeba przed. nim u- przyglądał s_ię naprzemian to żonie,. to 

Y ·Czy nie mógłby , Pan użyczyć so- · - Nie dokuczam . c1 przec1ez, tylko k:yc cel. ich roz111:owy. z.ostame .tyl~o detekt:ywo~1. Potem podsze~ł do mch, 
b·e krótkiego urlopu i .przyjechać · tu- mnie ta rzecz martwi bardzo., kilko dn~.w Krymcy, g~yz s~yku1e s~ę przywitał się z Websterem 1 zagadnąt 

t ) . . . ' - Uważasz mpie ~31 : skonczonego do podro.zJ'. d.~ Ameryki, gdzie cze.ka3ą Ją: . . . . . . · 
ą.J · Prosię mi dać znać, ; możliwie lz.brqdnjarza, z · kt9rym JUZ . na.wet mó-, go powazm~ 1 dobrze płatne zlecenia. . - Cz.y czesze~z się u fryz3era ko!e-

sz bko. I niech Pan 0 niczem nie za- wić nie warto? . · . CzwarteJ n~c:y Sasza zo_stat. w do- J~wego??? A moza pan Webster zm1~-, 
pom~H . . . , . . :~. ,.:..:... ..,,., .iWai:to.~y; mówi.ć. i:dyby:ś ch.c1at .o. mu. Sam do me1 orzem6w1ł pierwszy •. ml zaw,ó.d.„ „ .. CDalszy: .cią2 Jtj~rpl . .i 
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·. STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. l Czarny Pająk w mojej szafie„. Jest to - Słusznie„. Wybieraj pan sobie - Zostaw pan tę zabawkę.„ - od 
Była godzina dziesiąta rano. Na ciasne, brud zagadka, którą będę musiał rozwiązać.. kogo pan chce ... - i rozejrzawszy się parl spokojnie Swidelski, uderzając 

n~ P?dwprze. dol~ty"Yalr iakieś wrzaski .z g.!ebi Podobnie jak pan nie wiem jeszcze kto po sali, dodał: Ja już mam jedną na przeciwnika w rękę z taką silą, że broń 
r~ww~~d;ig~:.1e mieści/ Się zakład stolarski Micha popelnil morderstwo i "'.Yk!a~ł los.„ oku... wypadła mu z ręki. 

To stolarz czynił grotne wymówki swej mlo Mogę ręczyć tylko za siebie i za · Ju- - Którą?.... Emil zbladt Ale tylko na chwilę. 
dei, pięknej żonie, że włóczy się z lrnchankami, stynę... - Tę miedzianowłosą, która sieazl Nie uważał siebie jeszcze za pokonane 
zdradzając go z iakimś podejrzanym typem, któ Umilkł na chwilę poczem ciqgnąt z tymi dwoma panami... Kolację już g 
~ł~~z~~~~~~.y nf.:i~~~iŚwi<l~~~:~: i z pewnym dalej: . . ' spożyli, więc chyba taniec nie zaszko- o. - Niech pan cofnie co pan powie
.. Justa - iego żona - tłumaczy się, że trudno - Wi~zi _pa~„. Ja ko~ham ~u~tę„. dzi... · -~· dziar, - powtarza?. - Niech pan na-
JeJ wytrzymać w stechlei atmosferze biedy 1 Mam wrazeme, ze ona mme rówmez ko Orkiestra zagrała fox-trotta. . Swi- tychmiast cofnie, bo ja pana„ .. 
cieżkif'i pracy„. Jeżeli ies~ze nie. uciekła, to cha ... Choćby mnie nawet nie kochała, delski podniósł się, podszedł do stolika ---:- Nic mi pan nie zrobi... _ odrzekł 
~~zKa~Y:~:d na ukochane dziecko, Je<lnoroczne- i.a l~ej. kockhać nigdyt nite lpkrzedsltatnę ... ie- Irmy i skłonił się w jej strone. spokojnie Swidelski, zapalając JJap~ero-
. W tej chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- ze 1 · się u ry.~a1!1, 0 Y 0 . a ego! Y Emil zmierzyt go groźnym wzro- sa 
m.ał<l sie para męskii.:h pantofli„. Był to znak, móc wytrop1c istotnego wmowaJcę... ki'em. Irma powstała momentalnie, u- · N' -;i T k z ? 
że ktoś czeka na Juste„. Nie spocznę dopóki celu swego nie - IC • „. a pan uwa a···· 
. Piekna ż?na stolar~a ~hce_ wyjść, lecz mąż osiągnę„. Justa musi być szczęśliwa„. śmiechając się doń zalotnie. Swidelski I Emil podniósl do góry rękę, clicąc 
Ją zatrzymuie. Wyw1ązu1e s1e walka, po któ- M . d k , ó' 1 t . · . rzucił pogardliwe spojrzenie w stronę uderzyć Swidelskiego, lecz w tej chwili 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę„. US! ? zys . ac sw J .os w ermime ! Emila i odszedt 

Wprost z domu udała s1e do mieszkającego zdobyc p1emądze ... Moze wtedy zosta1.; otrzymał lekki cios w pulchny brzu-
w pobliżu na facjatce świderskiego, lecz nie za- nawet żoną innego, oczywiście, jeśli - Ten młodzieniaszek wyraźnie za szek, aż jęknął i ręka mu opadła bez-
sl~!a g? w .domu. Wyszła wiec spowrotem na zechce ... Ale stanie się to tylko wtedv: kpił ze ·mnie ... - burknął rozgniewany silnie„. 
ulice, me wiedząc dokąd pójść.„ · 'l' t k d d · Wb ·'.~ · Emil. U ·d „ · t...f "" ·1· 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia".„ Kręcił się Jes 1. o~a .a. _za e~y u~e... ~ _rew Jo:;J - prze zam pa.now - rze,t :::>W -
właśnie w tej okolicy„. Znowu poraz niewia- woh mkt JeJ me posiądzie!.. Ch.::iałabym - Powinieneś byt mu powiedzieć delski - że przy najmniejszym odru-
domo który zapewnia ją o swej miłości. Justa jeszcze panu zaznaczyć dla charaktery- kilka słów.„ - zauważył Harry. chu spoliczkowania mnie, zrobię z was 
wraca do domu. styki Justy którą znam dobrze że Swidelski skonstatował, że jego par kompoL. Na dowód prawdziwości 

Przed bramą zastaje tłum ludzi. b · · ' · · b k b' • tnerk·a s'w1'etn1'e tan' czy h 'ó 
Wpada do sieni. Słyszy już w dole rozkot- O awy JeJ męza. - me ?Szczy a . ~tY · myc si w - proszę„. 

lowany gwar. płonne„. Justa me zdradz1la go z mkrm. .,.-- To mój zawód„. - odparta, przy Rozległ się trzask. Wszyscy pon-
. Rzuciła sie przedewszystkiem na ukochane! Miała wielu starających się o jej rękę, glądając mv. się zbliska. skoczyli. ·· - -
dziec~o i P!'~ytulila ie. r:iocno do swej piersi, gdy bo jest ładna .i młoda ,ale ona męża - D~myślam się„. Jak pani na 1- To Swidelski uderzył z ta<ką si!ą w 
w ~e1 chwih wzro~ 1e1 pad/ n.a trupią twarz I swego nie zdradzała Ale mniejsza z mię?.„ 
meza, leżącego wsrodku pokoJu. ··· blat stołu, że -wszystkie naczynia stru-

Nie mogla zrozumieć co sie staro. Przepro- tern„. Przystąpmy do sedna sprawy... - Irma:„. k• . . t'• • • . a 
wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia Musimy obmyśJeć plan działania ... Niech - Pani wybaczy, ale ten pani to- tY się na miazgę, a s 01 roztUPat się n 
do.wców - Ta. Ierczyka i Mika - wyk~z~lo, żeJ: się pan do mnie zbliży... ł warzysz z twarzą czerwoną, jak burak, dwie części jak krucha skorupa„. 
Micha/ Wa_rdan ~a!Ilordowany został medawn?. Głowy ich pochyliły się nad białym wcale mi się nie podoba Emil zdębiał. Wszyscy z ogromnym 

I co naidz1w01e1sze - w reku trupa tkwił 1. . . • • • . „. . . k' 1 d 1· ,., 'd J k" 
czarny, polakierowany pająk.„ sto 1k1em.„ Rozmowa przy3mowała cha - Mme tez me„. Ale cóz robić„.. szacun ·iem spog ą a 1 na :::>WJ e s 1e-

N~ pytan\e wywiadowcy Justa, odpowiada, I rakter cora~ bardzi~j g?rą.czkOWY_.„ . To jeden z najbogatszych gości na s~li.. go, który ujął Irmę pod ramie i jak gdy 
że me. me wie·:· . ObydwaJ tak byh zaJęci dyskuJą, u Pali się do mnie i dyrekcja wyrzuciła- by nic się nie· stal o, udał sie z nią na 
nad~f~~~ap~e~ą ~~~~~n~~~s;t~~~~~ 1d~~!~;1:1 n!e zauw~żyli ~c~le jak sala. zapetn~l~ by mnie na bruk,_ gdybym byta niegrze parkiet. ' 
cza, że Justyna Wardanowa wygrała dziś na się pow.ob goścmi. Wszystkie stohk1 czna w stosunku do niego... W tej chwili po.dszedt do Emila dy-
Iote:ii. m~lion złotych„. Główna wygrana padła I były zaJęte. . _ . . . . _ Ale za to jego towarzysz jest rektor lokalu i szepną?: 
na 1e1 numer losu:·· . . . Obok stolika Sw1delskiego i Pie- bardzo przystojny„. - Bardzo pana przepraszam, ~le 

Justyn~ aresztuią I nastepnei:o dnia staJe ona I czarka siadło troje osób które powin~ T k t · · t '· z · niech pan lepiei· z nim nie zaczyna„. Wi przed obliczem groźnego sędziego śledczego, . , ' . . - a , o Jego SIOS rzemec.„ mm 
który stara sie od niei wydobyć prawdę, lecz/ ny były. z~mteres~wac rep?rter.a i ~e: j chętnie spędzitabym wieczór„. · dzi pan przecie, to jest pewnie jakiś at-
Wardanowa milczy. uporczywie. Na rozka~ r_oz 1 

?"O i;>rZY_Jaciela. Byh to _dwa] męzczyzru { Muzy,l<a przestata grać. .s_w '.iclelsld Jeta„. 
~!cieffitnere sędziego wtrącala. ją do w1ez1e- i miedz~anowtosa . ko?1eta o oczach, odprowadzit swą partnerkę. Emil ~d- Ody Swlde1ski wrocit do stolika, E-

w . d. . .d . d . d ·e s·1e z'e zdradzaJących wielki temperament. wro' et·• głowę mila: J"uż nie bufo. Brv'stojn łodzia,n 
mu~ zyczas1e se z1a ow1a UJ • Ub b ł . lk' k' . 1 • J ~ 

wspommany Swidelski, z którym Justa u~rzy- , .r~na ~ a z wie 1!11 szy iem i wy~ Chciał coś powieazieć. ale ugryzł uciekł wraz z nim. 
mywa!a rzekomo stosunki, uciekł, a w m1esz- rozmala się zgrabną figurą. !\. • k p t n t ńcu '-- W takim razie zapraszam panią 
kaniu jego znaleziono takiego samego czarnego Była to Irma, najpię~miejsza fortan· ~ię 'dwl Jkę.zy · rzy na~tęTI) ym a do naszego stolika„. _ rzekł Świdelski. 
paiąka... cerka Swi e s 1 znowu poprosi rme. . 

Pozatem wla.dze _śl~cze przypominają sobie,
1 

T~warzyszami jej byli dwaj pano- - Ta pani teraz nie będzie tańczy- Irma chętnie przyjęła to zaprosze-
że '{lrzed dwoma m1es1ącam1 zamordowany zo- . . . ta - burknat Emil nie. Bawili się do późnej nocy. Wresz-
sta! w swym pałacu znany przemysłowiec Wa.1-j wie: - Jeden młody, mezwykle przy- „.I • . ·d ·d 
ter Kisch, przyczem w zaciśnietei dłoni trupa stojny, przypominający z wyglądu ak· rma stanęta mez ecy owana. cie obydwaj przyjaciele wyszli na u-
znaleziono również czarnego pająka„. . I tora filmowego drugi _ 0 wiele star- - Przepraszam bardzo - odpad licę. 

Wreszcie sedz!a śledczy_ pos~anawia Ówo19~: szy, tęgawy, 1;sy i niezbyt ele&ancki. ~widelski - ~a ?ani, o ile mi wiadom?, Na lioryzoncie już się roz'iaśniafo. 
Justynę, roztaczaiąc nad mą ścisły doz r PO 

1 N · 1 h l' ·ł b l t · Jest pełnoletnia 1 rozporządza dowolme Swidclski odorowadzit reportera do do cyjny. a Jego pa cac sm y ry an owe p1er- c , 

Justyna wychodzi na wo1no~L ścionki i nawet papierośnica wysadza- swą osobą ... A panu zwroce tvlko u- mu i sam udat się w dalsza drogę . 
. Pr~edewszys~kiem stwierd;a. ona ku swemu\ na była· drogiemi kamieniami. Widać wagę, ~e „:rroc'1.dero" nie j~st. dla pana W pewnej chwili zatrzymał się i 

w1elk1emu ~dumi~niu, że los gmąłJ.„ . byto że pieniądze nie odgrywają dlań odpowiedmm lokalem.„ Dz1w1e się, że wpadt do bramy. 
Tad (Św1delski) roztacza nad uslą czu1ną I . '. . . . . . „ ól · u k d · t 

opiekę, lecz sam pozostaje w ukryciu 1 w1elkieJ rol! l dlatego pewme piękna Ir- pana ,•1 wog e wpuszczaJa. \iv tej samej se un zie gruchną 
Pewnego dnia, gdy. hrabia wy~hodzi o~ Ju-, ma tak się doń przymiJata. Emil zerwał się z krzesła. ttarry 1 strzał, poczem stychać było szybko od 

s~y, ktoś nań napada 1 przeszukuie mu kiesze- - Koteczku - zwróciła się doń w zmrużyt oczy i zcicisnął pieści. ! dalaia.ce się kroki. 
meHrabia po tym tajemniczym napadzie musi , pewnej chwili - źle mi. ost~tnio wy- - Co pan powiedział?! - syknął 

1 
Kula utkwiła w murze. 

pozostać przez kilka dni w domu. I glądasz ... Czy przypadkiem me przepra Emil, dysząc uiężko.-Jak pan śmie?!... Swidelski uśmiechnąt się, nacisnął 
Justa odwiedza go i p1osi o protekcję w ce-

1
• cowujesz się zbytnio?.. Ja pana zgniotę na miazgę!„. Cofnij gtębiej kapelusz i nie wyjmuląc rąk z 

lu zysk":nia ~os~~Y" . . . . - Owszem - odparł tysy jego- pan natychmiast, co pan powiedział!. .. kieszeni, poszedt spoko.1'nie dale.1'. pogw1' Hrabia daie 1eJ hst do · Stahck1ego, berowm· , , . b . Dl 
ka wielkich magazynów galanteryjnych, . gdzie mosc - pr~cy Jest ar~zo wiele„. a- Natvchmiast, bo„. „ . I zdując zcicha Jakąś melodję, .. słyszaną 
Justa ma otrzymać posadę sprzedawczyni. I tego wtasme sprowadziłem Harryego„. Emil btyskawicznym ruchem wy- niedawno w „Trocadero"w 

SEalicki pr~yjmują ją bard_z<? życzliwie i od- I On mi pomoże ... Prawda, Harry?.. ciągnął rewolwer. 
razu zaczyna się mocno do Dl~J ,zaleca~. I Młodzieniec uśmiechnął się i skinął 

T~mczasem wskutek oskarzen hrabiego uka- · . 
zuje s1e w „Telegramie" sensacyjny art,yku.! o głową. . . 
morderstwie z fotografią Justy. Biedna ({Ob1eta - Tak Jest, wuiaszku.„ 
musi porzucić posadę.„ „ - To świetnie!.. zawołała urado-

. Szef reporter?w krYmina~ny~h w ' rec!akci1 wana Irrria - W takim razie mój Emi-
„1 elegramu", kaze reporterowi P1eczarxo;"'.1 za- l k b d · b d · · _ 
interesować sie zagacJkową sprawą zaboistwa e ę zie teraz swo 0 meiszy, praw ~bli7:it•J s·i·? już południe. ~w>:lelski I znikli, wyszedłem z bramy bez okre.ślo 
Wardana. da? zdj<1ł słuchawkę ~··!efoniczną i ;.iotąóvl nego celu.„ Sprawa zabójstwa Michała 

Pieczarek przynosi informacje niezbyt po: Łysy jegomość uśmiechnąl się przy sic;- z miC3lka11icm reportera. - \Vardana nie dawała mi spokoiu„. By-
~~~~~~e~,!az~;~~~~eg~yd~lo~; ~odr~~~ks~~- szdowi jaźnie _if· okdpa_r~: lk . O t • , ·- Ii::ili0!. .. Cz~; to pan Piecz:trek?„. fem podniecony„. Tu wchodzi już ·w 

W chwili, gdy reporter chce wyjść na mia- . - a.• tJ~ipu 0 m.oJa„. . 0 . Wta~- Serwu3 !... Nr,, jakże się spało po w.;;'.'>- grę ambicja, pan rozumie„. Chcę po ka-
sto, dzwoni telefon. Niejaki dr. Daniel oświa<l- me chodziło, zebym miał dla c1eb1e wię rajsz;.'j eskapadzie? „ . zać memu szefowi, że się myli... Otu-
cza mu, że artykuł w ,,Telegramie" nie odpo- cej czasu„. W J · · f d t 
wiada pr~wdzie.. Reporter jest za~hwycon.Y Emil przywofat kelnera i zamówił -- ca e się me spa o„. - o par chy dodała mi również wspófpraca z 
s~anowi_sk1em taiemmczego doktora 1 ,?mawia najbardziej wyszukane potrawy oraz rrnorter. - Przed kwadransem wróci- panem„. Jestem z tego powodu ogrom-
s1e z mm w nocnym lokalu „Trocadero · . . . fen! dooiero z miasta„. nie szcześliwy„. Przekonałem się wczo 

Przy stoliku reporter wyłuszcza swe poglą- naJdrozsze wma... J k ? d · ·• ('. d 1 k" 
dy na sprawę zabójstwa Wardana_ i stwierdz~. Tymczasem Swidelski i Pieczarek - a to. - z ZJWJt się ::::>Wi es 1· raj w ,.Trocadero". że pan jest napraw 
że mordercą może być albo hrabia, albo Sw1- zakończyli rozmowę na temat planu - Przecie odprowadziłem pana do do-: dę Herkulesem„. Nie widziałem jeszcze 
delski który uciekł d . ł . . . r . r . mu! człowieka o tak ogromne.i sile .•. 

Na' to dr. Daniel uśmiechnął sie i odparł: zia arna i rozeirze 1 się po ,sa i. - Owszem, ale pan zapomina, że - Niech pan nie nrzesadza... _. 
_ Bwidelski nie uciekł„. Siedzi tu przed - Trzeba trochę udawac gości... - b I W , b b 

panem„. szepnął Swidelski - Nie możemy cią- yt pan z rmą„. ooec o ce.i oso .Y przerwał mu skromnie Tad. 
Qdyb_y do s:ili kabaretowej wpadl . w tej gie gorączkować się rozmową, gdyż to n~e c.hciatem zdrad_zać. swych za?:i~- - To nie jesf przesada„. Pan mógt 

chwlll _piorun, n:e .zdoła!~y tak ?rzeraz1ć repor- może wydać się podejrzane ... 'Niech pan row 1 uda watem. ze idę rzeczyw,:;;.·1e by dać radę dziesieciu przeciwnikom 
tera iak to osw1adczeme rzekomego doktora · · · d l · t do domu, a w, ł_aściwie poszedłem jesz- kładąc wszystk1· rh p.o porz<>dl<u· ... \Vi'ęc', Daniela nie zapomma, ze posia acz osu Jes _ ... 

- Przepraszam ... - bąkał reporter, przy- niewątpliwie sprytnym człowiekiem i cze na malenkie polowanko„. jak już zaznaczyłem, nie mogtem wró-
gilądając się z~ str:ichem i. podziweil'! przystoi- prawdopodobnie posiada do pomocy - To ciekawe.„ I kogo pan upolo- cić do domu.„ Coś mnie korcito. aby 
nen:m mt.odz1enco_w1

• - Wie.c pan Jes~ owym sztab Judzi, którzy węszą na wszystkie wat?.„ . udać się pod mieszkanie hrabiego. No, 
$wide.lsk~m?.„ Więc to pan iest - Tad. „. strony.„ Może ktoś nas w tej chwili śle- - Hrabiego... poszedtem„. . 

_ Tak jest... _ potwierdzit Tad. - dzi... . A to byłoby niepożądane.„ Musl-J - .Co?.„ - z~ziw~t sie znowu ~w_i- - J co dalei? - pytat zaintrygowa 
Nie chcę o sobie nic mówić... Policja my działać w ukryciu„. delsh - OpowiadaJ pan nareszcie ny Tad. 
przypuszcza, że ja jestem mordercą... ' - VJic.,c możeby hk .:.ata1kzyć:' . „ wszystko dokładnie!_ - (Dal•zy ci~a ~„,,., 
ifrud,no mi powiedzieć skąd się .wzi_ąl " - zapr~ ponowat ~ie~zą~ck. - '/:\ więc słuchaj pan„. Gdyście • ._, 11 

Rozdział '!f 

Rudowłosy wamD~r 
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Niezwykła tragedla · polaka w · Urugwaju 
Plomie·nna miłość z lat dziecięcycha-Wyznąnia uczuć przez, ocean.

Spotkanie ł»O latach rozłąki.-Okrutne rozczarowanie. 
Wilno, 29 sierpnia. ków, zażądał Od narzeczonej słowa, że dych ludzii. ! j~t, dla tak przystojnej niewiasty, <!dpo-

W miastec21ku Wa$ilb&żiki, niedaleko bę'lz~ m. wierną·. i przyjedzie do niego, j ~reszde Ta?eUBz wysłał na ręce wte~ą partją, i .że jej Zofja potrafiłaby 
Wilna, mieszkały w blis.kiem sąsiedZ'· ua p1erws2:e lei<> ządJtnie. . i swe1 narzeczt>nef .trzJs!a dot~ów na pO• zrobtc lepszą kaf)erę. 
twie dwie rodz.iny: rodzina Srehrrrc:::~dch„ W. dalekim. Urug~aju, 109 uśmtecb· dt:óż i wkrótce witał Slę z ntą w Monte· I ?~ tego c~asu, matka taczęła bunto· 
składająca się ze sfarei matki i syna l'~· 1 nął się młodzteńc<>_w~· Wkrótce o.tr~y· , wideo. . . . . . . I wac Ją przeciwko !larzeczone~u • 

. deus.za. ora~ roclzi·na SZ!k<>1rnhowv,ch, 'i m~ł p~sadę, z.ara~1a;C\c po 18 pe~etow ! Zakochat1y ~fodt;·ie~ttec me sziczędz1ł Pewnęgo raz"!,. ~a balu, Zo~1a pozna~ 
swłada1ąca się z ojca, matki i córki Zof)i d;srenme. - Mlodz:e~tec wysyłał ptentą- dla narzeczone) p1emędzy. Wydał w ła młodego własctctela fabryki mydła 1 

Mały ~adeusz~~ .wychowywał sic; I dze ~at~e i narz.~c~onei, c:c.zekując ~ ~on.~ewideo 500 dolarów na zakup wspa miljDą°';Vej ~oi·t!111y, który. o~n.iony uro· 
wraz z ZOfJą. Bawili s1ę razem, chodzili utę.sknienie.m nadeJscia s-zczęshwer chw1 małeJ garderoby. ł dą wtlniankt, oswtadczył stę JeJ. 
d? j~dinei szkoły. Pr~ywi~zanJe dzi~ci, z li, ~iedy spotka się ze swoją ukoc~aną i . Gdy Zof}a P.rz.estą,piła pr'ó!E ':11ieszka- Zofia &pirzeniewierzyła się swemu na 
b1eg~em. la!, _przerOdztłO się w uczucie go Zofią. . 

0 
• • • j ma swyc.h ro~tcow, matka. spo1rzawszy rzeczonemu i przyjacielowi lat dziecin· 

rące) m.tłosct. I Przez ?cean r~gu1arn:e odcho.~z1ły h· na swą uroc~ą 1 elegancką cor~~· wpad!a nych i wyszła zamąż za milj<>nera uru· 
. P~nna Zoija, wyroeła n~ przysto1n!\ l sty, tęskniących t kocha1ących się, mło· na pomysł, ze Tadeuez z Wasthszek, nie gwajskiego, „ . . . 

niewiastę. Chłopcy kochali stę w n11?,J, l Tadeusz tak s·ię tero pne'}ął, że ctęz• 
tracili d;la niej głowę, l~z ?ofja pozosta- 1 . ko zachorował i przez 10 miesięcy prze· 

'!ała wtern~ ~wemu uczuc•u dla przy;a- zn1o'·w Oberwan·ie 51„ 0 chmury ·w lUbelSkl·em leżał w szpitabi miejskim. 
cJeła J~t dziecinnych, który został OftefaJ. tł . , . . 't . Gdy opuścił SZiJ?Hal, był t~ już zup~ł-
nym feJ narzeczonym. · . nie złamany człowiek. Przybity psychtcz 
. Złożyło się, iż rodzima SZ1kolniikowych Woda zalała pola zerwała mosty i zniosła plony nie, wyczerpany che>r<>bą i bez grosza w 
żyjąca w dęzkich warw1,kach materfal· ' _ · kieszeni. 
nych, . • • Lublin, 29 sie!pnia. I !arnaw~, Zag_roble, Zał~wcze, Rokitów Tadeusz posfan<>wił udać się d·o swej 

wyemtgrowała do Urugwa1u, . 011egda1 podczas burzy nastąpiło o-, 1 Żurawie gminy _Turobm; Woda znłsz· niewiernej narzeczonej, i prosić, by zwró 
gdziie ojciec Zofji miał nadzieję poleps.zy·ć berw!łnie słę chm~ry, co SJ>OW?~owało lczyła ogrody, zn~osła z pó! koniczynę, ciła mu 800 dolarów, które wydatkOwał 
swój byt. zotja pozostała narazie w wa z~lame pól i łąk lezących w dobnie rze- pozrywała mostki, uszkodziła drog1. na jej przyjazd do Urugwaju, gdzie tak 
si.liszkach, pOd o.pieką matki swego na- fn Pót:· . . . ; . • Szkody są znaczne. świetną zr0biła kćll'jerę. 
rzeczonego. Naiw1ęce1 uc1erplatv wsie Olszarnrn. z biciem serca wkr<>czył do wykwint 
· Fatum jednak prześladowało zakocha nego pałacu, stanowiącel!o własnOść, je• 

nych. Tadeuszowi źle się powodziło i p . I b I . go niegdyś ukochanej ZOiji, Gdy właści· 
nie .móg! 011' pobrać. się .ze ·sw~i~ ukocha a r ' e e u ow ane ci~·~ka pałacu dowiedział.a się o co. cho· 
ną. W. owczas •. na rad.zie fam11h1~eJ, po~ I . . dZ11, rozkazała wyrzucić za drzwi na-

. stanowwno, że Tadeusz nauczy stę btsz- · tręta. · 
pańskiego. języka i buc.halterji, pOczem I . . . . . . „ . • . Nie5zczęśliwv Tacfeusz nap&sał 0 
wyemigr~Je ~o ~ru~~a~u! dokąd zc:za- · · przy ul.. Krze~memeck1e1 1 Re*mskie} do sprzedama I wsaystkie.m do ~tarei matki. Wczori:i 
sem przy1edzte rowmez t Jelfo narzecz0na ł Zgłoszema: Piotrkowska 40 do p. Hermana \.matka wraz z hstem, zalanvm łzam1, 

Tak się też stało. Przed wyjazdernf w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6po potudniu zgłosiła się do naszei redakcii i opowie-
Tacleusz Srebnicki, w ob.ecności świad- działa tę wstrząsającą historję. 

Dziś .Premjera!" Dziś prem.jera ! 
„ „ 
I 
i 

! • • "PłESNIARZ WARSZAWY „ • Nadpr. Tygodnik Foxa. • • W roli głównej 

" 
EUG. BODO. 

111111. 

Passe-partout, prócz urzędowych, do odwołania nieważne ,.„ 
Jedyne kino dźwiękowe 

· w ogrodzie '' reż. 

„R IETA" 
'' 

GEORG 
JAKOBY 

Sienkiewicza 40. 
tel. t4t-22. 

Dziś premiera! 
•• 

OR. MED. 

Napvesel~za komedia wiedeńsika w Myginalnyn. djaiek'cie wiedeńskim. 
W rei-lach głównych: Gęot~ Aleks.ander, Hans 1\joser, Hugo Thimik, Hans Thimilk. NajweselSiZy twór pro.du.kc.11 

· srtrjackięj, wywołujący wybuchy nieustannego śmiechu. Najdowcipniejszy przebój filmowy, , 
Smiechl Zabawa! Wesołość? 

Tryskająca bajecZll'lyro humorem farsa z wesołew życia powó7ell.ne!;!o Wiednia. Arcymelodyjne pi<>scnki. 
• - A •=es _... AM•„ "MA ... 

Niewiażskl 
DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 

CO NAJLEPSZE! 

Matli.i! . Ll!l(ARz - DENTYSTA ' DR. MEo. 

Za~~~j~i:ieci do ~tftlll!ław Gelb erg. M. TAUBENHAUS 

naprzeciw przystanku tramwai doiaz· 
do wy eh. . 

otwarta od 11-ei rano do 8-el wiecz. 
PRt:Y .)MU.JA LEKARZE SPECJALIŚCI 
C!'iu~f':!CH . WE WSZYSTKICH SPt· 
C.lALNOSCIACH t GABINET OENT\1° 

STYCZNY. 

Porada 3 .. zlole. 
______ teł. 122-89,, ____ __ 

Dr. MED. 

Ktapli Mleka" powrócił 
" ul.Zawadzka14 . 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Przvim. od 4-8 w. ao-i 

Cł· oroby ~kórne &PECJAUST A CHORÓB WENf· Godziny przyjęć C(d 3-5 i 7-8 
1 w~neryczne RYCZNYCH. SKORNYCH i MOCZO-. ANDRZEJA 4 

PlCłOWYCH l I~ 

PIOTRKOWSKI\ 56 Cegielniana 4 l TEŁEFOl'ł 22a.s2 
teł. 148·62 Telef. Zlł·9~ KRQJ,CZYNIĘ oraz szwaczki rta ower· 

od I I pół - 4, 6-9 wieez, W nfe• Przyjmuje od 8-Z t o4 5-9 wiecz. Lok oraz natlock poszukiwane do sta· 
. dziele I swlęta od IO-I w ntedi1eie i święta od 8-J po. P.ol . tej practy- zaraz. Zg:tos!.ć się: „femina", 

(enu Jec:znicowe. . Dta i>afi óddzielna poczekaln.ia. i Sienkiewicza 78. 
' : •• .........,,,,.._ 3{).8 

!!!lCZ!2L . .-. - I =--- - OOKTOR -- -
. . DR· MED. . w łk . k• ł!STERA MARCHEWKA zam. t>rzyul 

łł „ IYł k o owys ' I Pomorskiej nr· 3 zagu•bila . paszport , ... · "' U„'il 2 011•er ; konsularny wydany w Paryzu. 

M Jakobson ,- - - · - UJ U W PRZEPROWADZIL SIĘ l DOJ:>RY z~ktad fryzjerski-do s.pr:e-

G . . FA LA L E u M CHOROBY SKÓRNE na Uł Cegielnian„ 11 g~~~śćnaw <l~ł~~h~~ac~~rnnkM:h.W1a-
CHIRURO i WENERYCZNE. • '"ł . 1· · . · 

SPE·c CHIRURGIA KOSTNA . (K b' t i d i i) Tetefon zas-o~ POTRZEBN~ .s11: sz 1f1erze 1 pomocm-
, . . o ie Y z ee cy do mos1ęzntka Ogrodowa 20 

(ztamar;ia kości i zwrchniecia) . . 'W'"lczańska 117 tel 149 39 .:horoby weneryczne. mocz&t>łcio.we · · 
· . 2 iedyme 1>raktyczny, oszczędny chod·1 u • • • I skMne. ANl11ELSKIHJO konwersacji I litera-

D·i"a Sterhnga 2 nik w cenie 50 gr. za 1 rntr. 100 cm.: inzyftnuie od 9-11 i od 6--8 \V., niedz .. Ptzylmute ocl 8-ł2 i od 4-9 w nitt- turv udzlela rutvnowanv nauczvci'el. 
(N. Targowa}, tel. IH-42 szerokilścii do. naby;cia wuęd.zię~ : i święta ocl. 9-12-ei. dzie'le r świeta od 9-J„ Ul Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. cO• 

POWRóCIL. • _ _ _ _____ _ -J CfNY LECZNICOWE. Dla Pań oddzielna PoCzekit>łnia. dziennie zastać od gadz. 4- 7 PO poi. 



DoZywotnią dyskw a Ilf ikacją grozą Atak na rekord 
Polski Kusocltiskłego ~ 

Na międzymiastowym meczu lekko
atletycznym .Warszawa-Poznań, któ
ry rozegrany zostanie w niedzielę w 
Warszawie startować będą również 
poza konkurencją kandydaci na wy
jazd do Turynu na mistrzostwo Euro
py, a biolostoczanin Kucharski zamie
rza nawet zaatakować rekord Polski 
w biegu na 1000 mtr„ należący do Ku
socińskiego. 

mistrzowi olimpijskiemu Januszowi Keusocłńskiemu 
Donosiliśmy iuż o zatargu Kusociń- również obecnie podciągnąć pod ten Warszawa, 30 sierpnia. 

skiego z jego macierzystym klubem - sam paragraf amatorski. (Telefon własny). 
Warszawf~nką. . Na te rzeczy winny zwrócić baczną l(orespondent nasz dowiaduje się z 

Kusocinski zaządał z klubu zwolnie- uwagę nasze naczelne władze tekkoatle- wiarygodnego źródła, że na wtorko
~ia lub wYkreśJenia. W sprawie tej krą- tyczne, które powinny dopilnować czy wem posiedzeniu zarządu Warszawian

· zyły nalrótnorodnieJsze wersie, przy- KusocłńskJ nie padł ofiarą zemsty me-1kł postanowiono udz. ielić Kusocińskie· 
czem przebąkiwano wiele na temat osła nerów klubowych. mu W'Ykreślenia za naruszenie dyscy· 
tnłch startów; „Kusego", które jakoby ***. • ' pliny klubowej. . . . Zagraniczni motocykllścl 
odbywały się bet zgody klubu. na mistrzostwach Polski 

Oficjalnie o prtyczynach zatargu R Tegoroczne mistrzostwa motocyklo'.. 
nie wiadomo jeszcze nic do dnia dzisieJ- eprezentacła Niemie_ c we Polski na torze odbędą się w .War-
szego, W każdym razie sprawa stanę- 1' szawie w dniu 23 września. . 
la na ostrzu noża i Kusociński zapowie- na mecz piłkarski z Polską Poraz pierwszy odbędą się zawoCiy 
dział, że aż do załatwienia jego sprawy Berlin, 29 sierpnia Jak widzimy w składzie druzyny w konkure~cji międzynarodowe_i przy-
przez Warszawiankę nie będzie 011 .wo- W dniu wczorajszym zestawiona zo- niemieckiej gra zaledwie kilku zawod- cze~ orgamz~torzy wy.sto~ow~h zapro-

t I d 
I szema do zwia,zków Niemieckiego, Ho-

eóle startował. s a a rużyna, która walczyć będzie z nłków z zespołu, który w roku ubieg-, lenderskiego, :r~ancu.skiego, Belgijskie-
Z drugiej strony wiadomo, że za- pOlską reprezentacfą piłkarską w dniu łym walczył przeciwko nam w Ber- go i Austrjackiego. . .. 1 

d W I nkl odb ł 9 września w Warszaw1·e. Skład ze- 11·nie 7' rzą arszaw a · y ostatnio w, • · -"' 1 

sprawie Kusocińskiego kilka posiedzeń społu niemieckiego przedstawia się na- Kierownikami ekspedycji będą: pre- Zmiana kalendarzyka 
a jeden z członk6w, klubu oświadczyć stępująco: bramka: Buchloy, obrona: zes związku p. Lineman, trener Nerz, rozgrywek 0 wejłde do Ligi . 
miał pono wobec grona członków za- Janes, Busch, pomoc: Zieliński, Bender, oraz trzech członków zarządu. . . . 

rządu Wa""szaw~•·ie"'o Związku Lekko- Milnzenberg atak: Lehner Siilling l Nadto jako sędzia Unjowy przyjeż- W nadch~dzącą .medziele. W. ramac.h 
1. 3'.łl • ' ' ' • • rozgrywek piłkarskich o we1śc1e do Li-

atlet}'cznego, że „Kusociński najpraw- Hohman, Scepan, Pat. dza p. Willy Peters. gi miał się również odbyć mecz Unja 
(lopodobniel nłe będzie już nigdy star- (Sosnowiec) - „Sląsk" (Swiętochtowi-

'towar•. M kk b ([ Ł ce). z ośwledcz'enla tego wynika, że do- a a 1• zern•1owce) w odz•1 Klub śląski zwrócił się 'do Wyaziatu Gier i Dyscypliny PZPN-u z prośbą o 
•U a • przeSUnięCie terminu tego Spotkania ze · ·c,;odzenł"" zarządu Warszawianki 'idą w 

kierunku pozbawienia nasze! Iekkoatle- Mecze Z Turystami i Makkabl lodzk~ względu na przypadający na ten dzień 
tykl naJbardzleJ utalentowanego zawo- Znany ze swoich występów w Pol- dobitnie świadczy o jej wysokim po- mecz Sląska polskiego z niemieckim. 
dnika, którego pragnie się zdyskwali- sce w roku ubiegłym zespół piłkarski ziomie, biorąc pod uwagę europejską Władze piłkarskie przychyliły się do 
likować doży.w,otnio. Makaoi Czerniowce przybywa do Ło- klasę piłkarską drużyn rumuńskich. prośby klubu śląski.ego, wyznaczając 

dzi. Union - Touring, który w ostatnich zamiast tego meczu spotkanie Orzegó-
NaJprawdopodobnieJ cłio'dzi tu o prze . W soootę 'dnia 1-go września o go- spotkaniach międzynarodowych okazal rzecki - K. S. Unja. Mecz rozegrany 

krocz-ente przeZ' Kusoc1ńsklego zasad dzinie 16-ej na boisku W. K. S. (stare się zespotem znakomicie zgranym i te- zostanie w Sosnowcu. 
amatorskich. Tylko bowiem ten wzgląd boisko) spotka się Makabi (Czerniow- chnicznie zaawansowanym i tym ra- . 

ce) z Union „ Touringiem, zaś w niedzie zem będzie chciał potwierdzić swą wy- Jutro· rozpoczyna 51·a 
może być brany w. rachubę, Jeślf chodzi lę 0 godzinie 11-ej na tymże boisku z soką klasę. "' 
o powyższy wymiar kary. Makabi (Łódź). Nic też dziwnego, ie zapowiedź te- mecz tenisowy Z Grecją 

Należy przypomnieć, że prze·d kilku Makabi (Czerniowce) posiaaa w swo go spotkania wywołała zrozumiałe za- W dniu jutrzejszym rozpocznie się 
laty za sprawą Warszawianki 7)dys- im zespole szereg reprezentacyjnych intersowanie w szerokich kotach milo- na kortach Legji w Warszawie mecz 
kwal\\\ko t 

1 
p k piłkarzy Rumunji, nadto Jako całość śników piłkarstwa. tenisowy Polska - Grecja, z serji roz-

.., ~.~ny zos
1 

a et iewicz dziś przedstawia druźynę ~ybitnie bojową Pragnąc udostępnić naj zerszym rze,.. grywek eliminacyjnych o puhar Davisa. 
zarzu"'a .narsztw anka lasso na Ku· o wyrównanej klasie. . lszom sportowców obejrzenie tego inte- Drużyna Grecji wystąpi w składzie: 
soclńskle20. W, te~~rocznych mist~zostwa~łi Ligi. r~~uj~cego spotkania organizatorzy ob- gry pojedy(1c~e: St~lios i Nicolaideis i 

'A jeśU nawet Kusociński naruszył rumunsk1e1 zespół Makabi (Cz~n:nowce) mzyh ceny. ~ra. podwóJn~ .. Stahos, Zach~s. Vf dru-

p 
·sy t r.! b • • uplasowal się na czotowem mieJscu, co zyme polsk1e1 w grach poJedynczych 

rzep! ama orsJUe, o ow1ązu1ące w · wystąpią Hebda i Ttoczyński, zaś w 
sporcie J~ko'atletycznym, to dl~czego s1·1a zab1·era s1· a do racy grze po~~ójnej naiorawdopodobniej 
Warszawianka wyciąga je na swiatło „ Tarłowski i Bratek. 

dzienne właśnie teraz .w chwm gdy Stały rln.g bokserski.-Pierwsze zawody W Ó • d · 
między nią a dotychc.zasoWl',m Jej pu- . . . yg rowane zą an1a 
Pilkiem wynikł zatarg. . w. lok3:lu Siły przy ul. GtówneJ 17 Na za;v?~ach mi~dzyklubo_wy~h w !Polskiego związku Ten·sowego 

• • • . 'Ir· • zcstaJe zamstalowany, na wzór zagra- sobotę, p1ęscrnrze Sily zadebmtuJą w . 
1 

Jezeh do te1 Pory ludzie, rządzący nicy, stały ring bokserski, na którym następującym składzie: Ładniak, Scho- Jak się dowiadujemy, Łódzki Lawn 
Warszawianką tolerowali „przestęp- odbywać się będą w odstępach dwuty- dowski, Perliński, ttenig, Bicer I, Bicer Tenis Klub, chciał łącznie z międzyna
stwa" Kusochiskiego to należałoby ich godniowych imprezy bokserskie. II. Piątkowski, Nawrocki, Siemiński.I rodowemi mistrzostwami tenisowemi u-
~ Będzie polożony specjalny nacisk Przeciwnicy z innych klubów zostaną rządzić również w Łodzi mecz o puhar 

llllllli lllllllll1lllllllllllllllllllllllllllllllli!lilllllllll/ilHlllllllll1llllllllllll\ n3 s~kolenie mł.odego narybku, który ustaleni. . . Davisa między _Po~ską a Gr~cją i w. 
będzie mógł w imprezach tych brać u- Początek zawodów (w lokalu Siły, tym celu zwrócił się do Polskiego Zw. 

Sukces Parkera W Ameryce dział. We wrześniu odbędą się na rin- p1zy ul. Głównej 17) został przesunięty Tenisowego z propozY.cją przeniesienia 
gu Siły imprezy w dniach: l, 15 i 29. na godz. 20-tą. meczu tego z Warszawy do naszego 

---- miasta. W New;port odtbyły się zawody teni
sowe z uqziałem na.jwybiitniejszych ra· 
kiet amerykańskiich. 

Jak .już podaliśmy, wielki sukces od
niósł młody teni:siiSta polski zamieBzkały 
w Ameryce, Parker-PajkoW\9ki, docho
dząc do finału. 

W fiinale, p.ola:k po 4-setowej walce, 
uległ All.i.sonowi 1:6, 4:6, 6:4, 5:7. 

Walne zebrar · P.Z.H.~. 

Un·1on To~u ing ' Łodz"1an·1e na walnym Polski Zw. Lawn Tenisowy zgodził r . się na propozycję ŁL TK lecz pod wa-
W Pabjanicach zjefdzie Związku Hokejowego r~nkiem, że klub łódzki zapłaci... 6 ty-

. · N I d · p · sięcy złotych. 
W nadchodzącą niedziele rozegra . a wa ne ~groma zeme ~lskiego 

Union-Touring spotkanie w Pabianicach Zwią_zku. HokeJ~ L~dowego, ktore 0.d- Mecz pływacki 
z kombinowanym zespołem Kruscheen- będ_zi~ ~1ę w med~ielę w , Warszawie, 
der - Burza. wy1ezdzaJą z Łodzi pp. Lange, Szerau~ ŻASS (Warszawa) - ŁKS 

Mecz wywotal w Pabjanicach duże oraz kpt. PZłiL. - T. Sachs. Delegaci . . . . . . 
zainteresowanie. łódzcy ~ędą p~p1erać na walnem zgro- . W ciągu so?oty 1 medzieh odbędzie 

p , k k . . madzemu proJekt rozgrywania mi- się na pływalm ŁKS-u przy Al. Unji 
• 

1 
ocząte spot ama 0 godz. 11-eJ na strzostw hokejowych Polski systemem mecz pływacki ŁKS - ŻASS (Warsza-

w niedzielę odbędzie sie w Warsza- boisKu Kruscheendera. rozgrywek między mistrzami poszcze- wa). 

~~~==~ ~~~~Z~~u••••••••••••••~g•ó•lniy•c~h~o~k~~ig~ó~w~·--··-•••• P~ram~~pne~~ebie~~-
Delegatami t.odzi na ' poWYższe zebra dywidualne, biegi sztafetowe oraz mecz „ piłki wodnej. ; 

nie są pp.: Lange, Szera11c i kpt. PZHL OS C H Ł A J U Z Z I E M I A' .ż.ASS przyjeżdża. w sile 20 osób (7 
p. T. Sachs. · 13 ó ) 

O S S 
imn i pan w ze znaną pływaczką U ZM Y ŁZY „. warszawską Zelingcrówną oraz z Me
zryckim i :Rozensteinem na czele. Po-Pływacy Z.A.S.S-u w Łodzi 

W ciągu soboty i niedzieli rozegrany 
zostanie na pływalni ŁKS-u międzytklu
bowy mecz pływacki ŻASS (Warsza-
wa) - ŁKS. l 

Początek spotkania w sobotę o godz. 
.11-ei, w niedzielę o godz, 11-ej. 

Czy w Twoim lokalu wisi. nalepka, 

świadc.zqca, że opodatkowałeś się na 

r~~?, 

czątek meczu w sobotę o godz. 17-ej i 
w niedzielę o godz. 11-ej. 

• Przypo.mnie'ć należy., że zespół pły
waków ZASS-u bawił przed dwoma 
laty w Łodzi, odnosząc wysokie zwy
cięstwo nad ŁKS-em. 
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~ 
Humor dla ~z1s1kłcb .. 
Dziedzic odwiedza na wsi swego s115fad~ 
- No, a P,asiekę macie?„ • . 
- Oczywiście„. - odpowiada sąsiad. 
- No, to pokażcie mi.., A zadowoleni z niej 

Jesteście? · 
- Owszem.„ 
- Dużo miodu mieliście?.„ 
- Bardzo mało.„ 
- Więc z czego jesteście zadowoleni?.„ 
- Ano, bo jak przyszedł sekwestrator, to 

llSzczoly go tak pokąsały, że już więceJ nie przy 
chodd.„ · 

•• .•. 
Panna Marcysia . jest bardzo miłą dziewczyn- f 

ką. Alojzy podkochuje się w niej troszkę. 
Wczoraj naprzykład przydybał ją na ciem

nych schodach„. Panna Marcysia bardzo się za 1 

to na niego gniewała. 
Dziś rzekł do niej: 
- Panno Marcysiu, a możebyśmy, tak poszli 

do kina, co?„. 

19Sł 
,, 

Echa mec·zu ~chmellłng-Neusel 

- Z panem nie p6jdę„. - odparła Marcysia, 
spuszczając oczy. - Znowu pan będzie taki nie-! 
grzeczny, jak wczoraj na schodach„. I 

- Ależ skąd, panno Marcysiu!„, Przecie w I 
kinie za nami mogą siedz~eć lu~zie„. • Na zdjęciu widzimy fragment m~zti b okser'skieg~ Sc. bmeling - Neuseł. 'Jak 

-: Dlaczego?"' Cz! .n1~ mozemy p6Jsć do 0 • wiadomo, .Neuseł poddał się po ośmiu rundach. · stało się to pono wSkutek ·te-
slatmego rzędu przy sc1ame?I.„ S S kt • ~ ł b' · • t M S b Ii . 

** . r 
roru • .• oryeu u u iencem Jes ax c me ng. · 

Sąd wydał wyrok ś;iercł. Oskariony powę- Wł f( t k ' ki • · ; f : ' 
drował spowrotem do celi. Wysłano telegram i ' . . zyta·' . o y a mery, uns 0J 'w ·AnglJ . 
do pana prezydenta z prośbą o ułaskawienie, ~ j 
Odpowiedź przyszła odmowna. 

1 Ostatnia chwila przed straceniem, 
Prokurator odczytuje wyrok. Skazaniec Jest I 

blady i drżący. 
- Czy macoe' . jakie ostatnie życzenie?~ -

pyta pl'okurator. 
- Tak jest„. - odpowiada skazaniec. 
- .Mówcie.„ Jakie?.„ 
- Chciałbym się rozwieść z moją żoną.„ 

** * Do znanego milionera przychodzi żebrak 

biada: 
- Panie kochany, miej pan litość nad . bied

nym człowiekiem, żona leży w szpitalu, dzieci ! 

nic nie jadły od dwuch dni, chodzą bose i nagie, I 
ja sam jeslem ciężko chory, nie mam sił, grozi '. 
mi eksmisja, cóż ja zrobię, gdy zostanę na, brp~u1 jj 
zima nadchodzi.„ 

1 
Milioner ma Izy w oczach„. Naciska dzwo- • 

nek i powiada do lokaja płaczliwym głosem: ! 
- Janie, wyrzućcie tego człowiega na zbity 

1 

łeb ze wszystkich schodów, bo jak on powie je
szcze słówko, to czuję, że mi serce pęknie z li- ' 
tości... 
a ...... , 

' 

• J
Wojenna flo(a . Stanów Ziednoczónych dożyła . w tych· dniach wizytę w AnglJi. 
Na zdjęciu widiimy wielki statek ame rykańsłd Minneapolis ·w porcie ·otave-

- send. ' . ' . , . . 

,. 
I 
I Jesitmią, gdy ptaki przelotne opuszcza· 
1 ją nasze kraje udając się na południe, 

I 
na morzach obserwuje się często · cieka 
Wy widok: . Jaskółki opuszczają się na 

l 
statki płynąc'e na południe i odbywają 

w ten sposób podróż bez biletu. . 

CZEK NA ZAKUP SAMOLOTU 
CHALLENGE' O WEGO. 

Komentlant itóWny Straży GranlczneJ, 
płk. :jur-o'orzechowski . wrecza. preze
sowi. Komitetu fundacji samolotów, 
chałlenge'owycb · g~n. Berbeckiemu 
czek 'na sume 17.000 zł.. zebranych 
przez ofkerów. podoficerów i szerego-

wych Straży GraniczńeJ. · 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 - Mo·je d·ziiecko, - ro~oczął wresz : całą naszą przy!Slzlość. Zasitan6w się. Mo 
cie cichyllli głosem, .:....... pa-zwominam SO· '1 że majdzi~z iirune wYi}ściel Niestety, 

P , • ll/ilł •1 • lflJ/ł bie, dosikona.le, że. iniS(J>ek. for Smtth, Mó- mnie· się ·wyd. aie, ż.e musiimy w ten spo• OS ff l'tł:I O · 91 ~ , ;e·gp k1lik.a.1fr~~ie .. Si~Ot),'1~l!śmy na . .Pr~y , s6b · p?'stąp~ć. . . . . , 
. . . ' . . . . . . . 7ęmach · to-warzysik1cli, · zwracał na . 01eb1e l - A w1ęc uważaez, że pow.mmaan za 

_ J~s~eś dlZiiś st~as·zme zdooerwowa· d~ć mn~e w krvnunale. N1e wiem d1opra 1 s~cz.egóffią :'!-wci:gę. NJe ule~. a . ~~'w9~- ~ cenę twei _wc;>lności ofi~rować , siiębi.e?
ny - o·swiadczył .A!han Macipherso~, ma wtdy, co mam począć. . · m, ze· mu mę -ba.rdzo ,podt>basz . . Czy nie . spytała Daisy, S1pogląda.1ąic ·badawczo na 
ny jUJbiler nowojorslkd, swej m~ode:i mał- - To strasrzne! - sz.epnęła Dai5y. t uważasz, że ni9roa\by ·to· było . obecn·ie ; męża. - Muszę uzvslkać kon'kr~ną CP<J· 
żonce, Da:iisy. - Wyobraź sohie, że gro~ _ Ba.rdzo straszne. JeSJtem .:pew:ny, . j~koś wyzyskać? · ' powiedź.· Tak czy nie? , 
zi mi aresz.towanie. że Wlkróke udałoby mi 'się · wydosit.ać .na'' - Nie rozum.iem, co masz na my§- · ..:_ Tak, - szeipinął Macpherson. 

_ Toibie? Are.szitowanie? - zawoła- wolność, . a.le pomyśl - co)>y o· mnńe pi· li, - powiecLżiała Da_iiSy, · . spo.glą.dają~ - A więc dobrze! - p-owiedz.iała sipo 
ła zidziwiona.-Czyizbyś popełniił jakieś sały gazety! · Straciłbym z;t11pełnie opitnję, · zidz,i'.wiooyim wzro>kiem ~ na mę.ża. ' · · komie. - Wiesz przecież, że dla cie· 
przeisltęipsif:wo? . moje · świetnie :prosperujące przeOisiębi~r . .- Wli~~1s:z„_.. - . ~onlyn~~V.:ał .;~~c{p- !: '.e zrohie .wsz~t~~· . . . 

Maop~e!l"son prz~z pa.rę chw1•l prze· s:two ~ewn?ścią.by ~adło„ Kt~ wie, h~·rsion, ·- sądzę.„. ze ~ogłahys poJ•ŚC: do I "\fi godzi~ę , poz~e1. Da15y JUŻ zn~larz:-
chadizał się po poko1u. Był tak wziburzo- czy niie_ stahbyśmy się n·ędza.rzam1.: I n•1eigo„. P!'zedist.aw.1.la:bvs mu ~ałą !Wra· · ła s1ę w mleS·2lką.rnu · mS(J)rodora Snuitha. 
ny, że z truc.Lnością ;panował naid soihą. :.._· Uważa.m, że zostało nam' 1,edno w~. Wy;tłttmaczyłabyś mu, · że Jestem ·niie -;- Kochany mój, - · zawołała, rzuca~ 

_ Przyipooniinais.z soibie zapewne, - wyjśde, ~ pow1.edziała P·O krótkim ua· Wila1JllY:." . je mu się na szy.ję, · - kawał się świe-true 
rz.eikł wreszcie - że p·rzed czterema la- my§le Daisy. - Powinieneś dać łapówkę - Drogi AJ.lan.i·e, 9zy nie zd.aiesz so- l 1ida.łl Wyobraź. sobie, że mój maż lak się 
ty miałem nieprzyjemności z p.ewnym temu iiiliSIPeiktorowi. Przecież . w. naszej bie sprawy, że I)lękzymJ w. ty.eh wypad· . przeraził, iż o&wiadczył mi, żebym . za 
czekiem. Opowiadałem ci wówczas o noiw:ojo.r.sk.ieij polieiji możn.a taikie spra- kaąh pQ•t-rafią żą.uać bardzo włele? · Prze ' wszelką cenę W\Płynęła na debie, abvtS 
tern szczegółowo. W groocie rzeczy by- wy zała.ti;viać. . ; cież jeśili się ~ektorowi Smithowi r.ze ruie robił użytku z tego czeku. Ten czło
łem winny. Gdyiby władze dokła.cm..ie ZJba ·- Ale · nie z i119f>ektorem Smithem, · czywiś~ie podobam, to nie za.dowolni się wiek„ któregośmy dQ IJiE!go wysłali, do'S 
dały całą sprawę, g.rozid:oby mi więZJi.e- - ;przerwał jei. mą.ż niecforpliwie; - _on ~ewt:J.QŚ~ kilka zdawkowe.mi kom- kanale się S1pisał. Teraz iuż nam nic a.b-
nie. Ale udało się jalkoś s.zczęś1iwie, Mój ,jnformator oświiadczwł mi kategory-· ptlmen:tami, lecz mo'.ie' nawet : domagać soh.11Łime nie będzfa . groziło. Jeśli nąwe·t 
w-szyslbko zatuszować. cznie, że Smith ,nigdy nie .bie:r·ze pien.i,ę- się, bym u ntlego zosfała ina ·noc? . ! mój mąż .zobaczy mnie w twojem towa-

- I teraz sobie przwomnieli ten dizy,. i że jeżeli zwrócę się qo ni~go z I : ~ Maaplier~on .oczywi.ś~ie. zdawał so· rzystwie, to nie ipiśnie ani s1łóWika. 
m:ek? _ przerwała mu Dailsy. podoibną propoir:ciją, to -. tyl!ko pogorszęł· bie sprawę ~ z te.gp, ' że żona ·· · lllil s{usz· . .- Je . .steś bardzo SiP•r.ytna, - .·ro.ześ-

- Właśruie, że taik. Dziś poufną dro· swoij.ą sytuację. . · · . ' n1o~ść. W ~.runde rze.czy pq~oc:Lził się już miał . się ill1sipektor. . . · . 
~ą obrzym~łe~ wfa.domość,. że cała ~a- - A więc co ~rohić( . . • nawet z myśl~! że za_ taiką tylko ceaię 

1
. ~ Czy dopiero te~~z ·~rzekon.ał~ś si~ 

wa zna1d.u,Je s1ę w ręka·ch tns?eikbora po Maiqphersoo widocZ\Illle m'lał 1aki:§ . uz-y\Ska ~olnosc. o te.m? - ~ytł,ała. zatoiime. - Dzi.ś po-
licji Smiitha. Ten człio.Wliie'k uchodzi za projeM, ale nie miał cdwas!i z nim · wy· j · Ale · tru~'QO ·mu b-yło- przyznać. si.ę . do raz pierw.szy b;ę.Uę mogła poz9.stać ~ cie
biirdzo bezwz~lędne~o. Jeis!omość, który st~ić. Począł 61ię 1'nów nerwowo prze- . tego. , „ , . ·. , j bie do !'a.na. A około godziny dzies.!ąte1 
przyniósł mi !ę ~iadomość, twierdzi, że ch~.żać ipo ~okoju, ~ogląida.iąc co parę j -. ~aj.d.roższa ~oła, - ipow:iedzi:i-ł,- :ano zadzwonię do. męża i :powiem mu, 
in.s:pektor Sm~th 1es·l zdecydowany osa· chwil ukradkiem n.a zooę. • przeetez tu chodz1 o nas·ze szczęście, o ze wszystko załatwu.łam. D. 
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